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0G10SZEHIE PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań

stwie Austryackiem, za mie
siąc Wrzesień . . . . .  złr. 2 c. 25 

od 1 Września do końca Grudnia * 8 „ —

la raków 3 8  sierpnia.
Wspominaliśmy kilkakrotnie o tajemnicy, 

jaką sobie nawzajem przyrzekły co do swych 
czynności obie depntacye układające się w 
Wiednia: przedlitawska i węgierska. Nie- 
stósowną i zbyteczną zdawała nam się ta
jemniczość w sprawie tak żywo obchodzą
cej całą monarchię w ogóle i każdego jej 
członka w szczególe z dotkliwej nader stro
ny bo jego kieszeni, w sprawie toczącej się 
na podstawie parlamentarnej, pomimo wszel
kich usiłowań węgierskich, aby układom 
tym nadać jakąś niby internacyonalną for
mę. Niepojmowaliśmy i niepojmujemy dotąd 
owej wysokiej, jak się zdaje raison d ’etat, 
co tajemnicę nakazywała. Jeżeli budżet w 
konstytucyjnej formie rządu, rozbierany by
wa, jeżeli każda pożyczka, każda operacya 
finansowa ulega jawności, jako jednemu 
z głównych czynników kontroli, jeżeli opi 
nia publiczna nie jest obojętną, to czemuż- 
by kwestya względem stosunku, w jakim 
do wspólnych ciężarów państwa, Węgry i 
reszta monarchii przykładać się będą, mia
łaby koniecznie w tajemnicy byó prowadzo
ną? Ależ bo nie ma zgody; powie kto mo
że. Oczywiście, że zdania są sprzeczne ina
czej nie byłoby potrzeba układów. Czyżby to 
nie wpływało na giełdę i w ogóle sprawiało 
zamięBzanie w świecie finansowym? Jak 
gdyby domysły nie były gorsze od pewno
ści, a cóż większe pole domysłom otwiera 
od tajemnicy. Zgoła, co dla nas tajemnicą 
prawdziwą, to przyczyna dla której ją de- 
putacye w swych czynnościach zachowywa
ły. Zresztą, nie chodziło nam o nią tak wiel
ce, jeżeli prawdę powiedzieć mamy, i dla 
tego wydawała nam się zbyteczną. Wiedzie
liśmy, źe elaborat był instrukcyą dla depu- 
tacyi węgierskiej, której nie zawodnie nie 
przekroczy. Rada państwa, lubo nie dała 
wyraźnej instrukcyi dla deputacyi swojej, 
wysyłając ją na podstawie elaboratu, przyj
mowała go niejako za domniemaną dla swo
jej deputacyi instrukcyę. Mogła ona zape 
wnie nie trzymać się go w zupełności, sta 
rać się o uzyskanie pewnego od Węgrów 
ustępstwa, ale wolno było wątpić, aby to 
do osiągnięcia rezultatu w układach dopro
wadziło. Chodzić więc tylko mogło o cyfry, 
a o tych ze strony węgierskiej pisały już 
dzienniki peszteńskie przed zebraniem się 
deputacyj i rozpoczęciem układów, i można 
było być pewnym, że deputacya węgierska 
wiernem tych głosów pozostanie echem.

Bądź co bądź, deputacya tak dochowy
wały tajemnicy, że w końcu mało kto pyta 
o układy, zwłaszcza wobec zajęcia, jakie 
wywołał zjazd salzburski. Dowcipnie zre
sztą oddał myśl ogólną deputowany Schin
dler, nazywając układy toczące się kapitu- 
lacyą. Tymczasem wczorajsze dzienniki przy
niosły odpowiedź deputacyi przedlitawskię 
na propozycyą wręczoną przez deputacy< 
węgierską, aby stosunek ciężarów wypada

ak 25 do 75.. Popełnił więc ktoś niedy- 
skrecyą, złamał tajemnicę; ale tu dopiero się 
okazało w całej świetności, jak dalece była 
Ona niepotrzebną. Z owego aktu nie dowie
dzieliśmy się nic nowego, a raczej przeko
naliśmy się, że układy były wiadome tak 
co der; formy jako i treści. Co do formy, 
odbywały się kubek w kubek tak, jak nam 
e korespondent nasz ( f f t )  w  liście swoim 

„eszcze lOgo b. m. ( Czas Nr. 184) opisał. 
Oo do treści również; deputacya węgierska 
uważa za jedyne swe zadanie, oznaczyć sto
sunek, w jakim z jednej strony kraje nie- 
węgierskie, a z drugiej węgierskie przykła
dać się mają do pokrywania wydatków u- 
znanych za wspólne całego państwa. Na- 
toniec, co do cyfry, propozycyą węgierska 
jyła naprzód przewidziana i wiadoma, jak 
niemniej i podstawa tego stosunku, to jest 
suma podatków i s t o t n i e  o p ł a c o n y c h .  
Deputacya Rady państwa nie przystaje na 
propozycyą, uważając podstawę jako niesłu
szną i odnosząc się do sumy podatków rze- 
c z y w i ś c i e  n a l e ż n y c h .  Zgoła wszystko 
to było wiadome i w listach naszych z Wie
dnia z d. lOgo i 14go b. m. szczegółowo 
opisane.

Co większa i gorsza, to że układy wcale 
nie postąpiły. W odpowiedzi tej bowiem 
deputacya przedlitawska żąda od węgier 
akiej, aby się oświadczyła co do udziału 
Węgjlfcr w długach państwa. Na to, o ile 
wiewy, Węgry odpowiedzi dać nie chcą, 
jakkolwiek nie cofają się od wszelkiego 
w nich udziału. Trzymając się elaboratu 
jako instrukcyi, i to ściśle, prawniczo, jak 
to czynić zwykli zawsze, inaczej postąpić 
sobie nie mogą. Na tem zahaczyły się po
dobno układy, bo deputacya węgierska na
wet poufnie, jak utrzymują, nie chce o udziale 
w długach państwa rozmawiać. Łatwem było 
do przewidzenia, że deputacya Rady pań
stwa, po za elaboratem nic ze strony wę
gierskiej nie otrzyma. Czas ustępstw jeszcze 
dla Węgrów nie nadszedł, i na tej drodze 
spodziewać go się nawet nie można. Prze
widziane jest w elaboracie postępowanie w 
razie, gdyby układ do skutku nie przyszedł; 
tego trzymać się będą Węgry.

To wygadanie się czyjeś nie nauczyło 
nas więc niczego, bo i kwestya udziału Wę
grów w długu państwa była nam wiadomą, 
a to przekonaćby powinno deputacye, że 
tajemnica na nic się nie przyda. Czy oc 
niej odstąpią, nie wiemy, ale mniejsza o to. 
Kończąc atoli tę o toczących się układach 
wzmiankę, w której nie nasza wina, jeżeli 
znane rzeczy powtórzyć nam przyszło, aby 
bezskuteczność tajemnicy a czczość Biedy 
skrecyi wykazać, dodać musimy, że podnie
sienie kwestyi udziału w długu państwa, 
prowadziłoby do redukcyi, która w końcu 
może być następstwem nieuniknionem, ale 
wątpimy, aby w tej chwili miała być kro
kiem politycznym. Czemu na to deputacya 
przedlitawska nie zważa, wytłómaczyć sobie 
trudno, tak dalece, że rozbierać tego zby
tecznie nie chcemy. Wiemy bowiem, że rząt 
nie życzy jej sobie, a nawet bez ważnego 
powodu nie dopuści. Opór Węgrów, jeżeli 
się nie mylimy, bardzo mu na rękę.

KORESPOIDEICYA CZASU.
L w ó w  27 sierpnia.

(z.) Namiestnik przyjechał wczoraj z rana, pra
wie niespodzianie, albowiem tylko o wyjeżdzie je 
go z Wiednia doniesiono telegrafem; ale o tem 
czy nie zatrzyma się w Krakowie, jak dłago i 
liedy ztamtąd wyjechał, żadnego nie było donie
sienia. Z przyjazdem Namiestnika, bardzo tn go
rąco oczekiwanym, rozpolzną się zapewne dalsze 
czynności organizacyjne, * powstrzymane podczas 
jego niebytnośei; gdyż tylko bieżące sprawy ad
ministracyjne załatwiono w Namiestnictwie, do 
jowrotu Namiestnika odkładając wszystkie ważniej
sze przedmioty ogólnej organizacyi kraju dotyczą
ce. Najprzód więc spodziewać się jak najrychlej
szego ukonstytuowania się Rady szkolnej, bo to 
'tdna ze spraw najważniejszych i najpilniejszych, 
jomimo czego jednak bardzo jak dotąd powolnym 
wstępująca ao urzeczywistnienia swego krokiem. 

Tymczasem ferye szkolne już się mają ku koń
cowi i trudno, ażeby Rada już w przyszłym kur
sie mogła skuteczne czynności swoich wydać o- 
woce, chociażby jak najrychlej została,uzupełnioną 

i  zwołaną. Wiele gmin Galicyi wschodniej, i wszyst
kie miasta, jak Stanisławów, Kołomyja, leżące w 
samem sercu Rusi halickiej udały się do Namie
stnictwa z prośbą o zaprowadzenie u nich języka 
polskiego w szkołach. Miasta te w poczuciu dzie
jowej przeszłości swojej, dobrze pojęły jaki jest 
najwłaściwszy kierunek dalszego ich rozwoju i 
którą drogą dojdą najrychlej, tam gdzie bije prąd 
rzetelnie cywilizacyjny, do; prawdziwej oświaty. 
Dyrektoryaty gimnazyów tutejszych nie otrzymały 
dotąd ostatecznego postanowienia c j do języka 
wykładowego w zbliżającym się kursie szkolnym. 
Przedłożyły one na wezwanie Namiestnictwa pro
gram naukowy z przyjęciem wykładowego języka 
polskiego, i wskazaniem dzieł polskich wykłado
wych, tak że wykłady polskie zarówno w niższych jak 
wyższych gimnazyach niezwłocznie rozpocząć się 
mogą, skoro w tym duchu rozporządzenie rządo 
we wydanem zostanie. A że dotychczas to nie na
stąpiło, widać, że ostateczne rozstrzygnięcie tej 
ważnej sprawy także do powrotu Namiestnika 
było odroczone.

Wybór rad powiatowych w dwudziestu kilku 
powiatach, w pierwszej połowie przyszłego mie 
siąca odbyć się  m ający n a o f # e h i r o r g a m z « c y ę gmin
ną w tychże powiatach i w leje w nią ożywcze 
go ducha. Dotąd bowiem życie gminne nie roz
winęło się jeszcze bynajmniej tak jakby należało. 
Większą częścią czynności należących w myśl li
sta wy do urzędów i rad gminnych, bądź właści
wych bądź też z przekazanego im zakresu, nie 
zajęły się dotąd należycie gminy, bądź że zadania 
swego nie pojmują należycie, bądź że mu dotąd 
jeszcze podołać nie były w stanie. W wielu gmi
nach zobowiązano do czynności sekretarza Rady 
gminnej, czyli tak zwanego pisarza gminnego, nau
czycieli szkółek miejscowych. Wynikają ztąd mno
gie niedogodności, gdyż obarczony tym sposobem 
nauczyciel żadnemu z przyjętych na się obowią
zków wydołać nie jest w stanie. Cierpi na tem 
zarówno szkoła, jak i sprawy gminy. Jest to na
dużycie, które powinno być usunięte, a rzeczą 
władzy szkolnej krajowej będzie w interesie szko 
ły usunąć je stanowczo raz na zawsze.

Zresztą nic tutaj u nas nowego. Pora feryi le
tnich sprowadziła jak zwykle przerwę w toku 
wszystkich spraw i zajęć, i dopiero z przyszłym 
miesiącem wejdą w zwykły ruch wszystkie kółka 
życia miejskiego. Tymczasem kto nie mógł wy
jechać na wieś zmuszony pozostać na bruku miej
skim szuka rozrywki w muzyce ogrodowej i o- 
gniach sztucznych powtarzających się po kilka 
razy na tydzień. Za parę dui powraca teatr z 
wycieczki letniej do Lublina. Staraniem dyrekcyi 
Sokoła przedstawiono w piątek na dochód tegoż 
Towarzystwa komedyą wierszem Aurelcgo Ur
bańskiego pod tyt. „Podlotek**,— Publiczność by
ła zmistyfikowaną afiszami, w których zapowie
dziano przedstawienie amatorskie, tymczasem grali 
nie amatorowie, lecz była to trupa prowincyonal- 
na p. Sztengla, który przedstawienie to urządził.

P a r y ż  24 sierpnia.

Dziś o 9tej godzinie wieczorem Cesarstwo wró
cą z Salzburga. Margr. de la Yalette udaje ura
żonego, że nie był zawiadomiony o tem co tam 
ułożono. Cesarz układał się sam bez udziału mini
stra francuskiego. Głoszono, że zjazd był kondo
lencyjny, a dziś każdy widzi, że miał zupełnie 
inne znaczenie. Obaj Cesarzowie przyjęli za pod
stawę traktat prażski i zgodzili się na potrzebę 
zmuszenia Prus do jego wykonania. Co do Turcyi, 
oparli się na traktacie paryskiem z r. 1856. Czy
niąc podobnie, mogli dać swej decyzyi barwę po
kojową i mieć nadzieję, iż zachęcą inne dwory 
do przystąpienia do wspólnego dzieła. Na tej pod
stawie Margr. Moustier zacznie zapewne prowa
dzić korespondeneye z dworami, i one dopiero 
wykażą, na kogo Francya i Austrya mogą w po 
trzebie rachować. Czy Prusy zgodzą się na wy
konanie traktatu prażskiego, mianowicie na zwrot 

duńskiego Szlezwiku i uszanowanie niepodległości 
jołudniowych Niemiec? Nikt się tego niespodzie- 
wa, choć w tej chwili pycha dzienników berliń
skich nieco spuściła. O tormalnem przymierzu mię
dzy Francyą a Austryą nie ma mowy. Musiano 
poprzestać na zniesieniu się, które mogło bydż u- 
protokułowane; musiano porozumieć się we wszy
stkich kwestyach. Wyjąwszy p. Rouhera wszyscy 
ministrowie i tajni radzcy są w Paryżu; hr. Bour- 
quenay, p. Drouyn de Lhuys i br. Walewski, 
którzy są mniej więcej tegoż samego zdania, wi
dywali się z sobą w tych dniach dość często. 
Przyjazd Cesarza ustali domysły o skutkach zjaz
du w Salzburgu. Mówią dziś, że Cesarstwo Au- 
stryaccy przybędą dopiero w październiku. Do 
Lille Cesarstwo udadzą się pojutrze, zkąd Cesarz 
ma zrobić wycieczkę do Ostendy dla zobaczenia 
się z Królem Belgijskim. Jutro przybędzie królo 
wa Wirtemberska, siostra Cara.

Wyszła broszura pod tytułem: „Francya i Au- 
strya**. Autor jej, który zdaje się bydż dyplomatą, 
oświadcza się gorąco za przymierzem obu państw.

Armia, która składała obóz Chaloński, rozejdzie 
się na garnizony, lecz zachowa organizacyą bry
gadową, Marszałek Niel ma zamiar zastósować 
tę organizacyą do całego wojska. Jest to system 
pruski. Przekonano się, iż dotychczasowa organi- 
zacya tak zwana terrytoryalna, ma wiele niedo
godności.

Emil Girardin w Libertó  oskarża marszałka 
Randona o zdezorganizowanie armii a marszaisa 
Bazaina o podkopanie rządów Maksymiliana I.
Artykuły jego zajmują św iat wojskowy, ale jak  
dotąd, nie dały powodu do procesu. Mówią, że 
marszałek Bazaine gotuje usprawiedliwiający me- 
moryał.

Podróż dziennikarzy paryskich do Danii i Szwecyi 
musiała wywrzeć wielki wpływ, kiedy na nią po
wstają dzienniki berlińskie. Legacye francuskie 
w Kopenhadze i Sztokolmie przesyłają o tej po 
dróży szczegółowe relacye do margr. Moustier. 
Dnia 28go t. m. śpiewacy skandynawscy dadzą 
w operze tutejszej wielki koncert.

Hr. Sartiges przed odjazdem z Rzymu, starał 
się wszelkiemi siłami skończyć sprawę rozdziało 
długu i konwersyi renty papieskiej na włoską, 
ale ajent włoski niechciał się na nie podpisać. 
W Paryżu p. Nigra ma zaprotestować przeciw li
stowi marszałka Niel do pułkownika d'Argy, jakby 
ten akt nie był następstwem konwencyi 15go 
września. Na giełdzie zaczynają mówić na seryo 
i od Włoch można się wszystkiego spodziewać, 
nawet redukcyi renty rozebranej w głównej części 
we Francyl. Jakikolwiek wpływ może przemódz 
we Fiorencyi, Francya nie opuści Rzymu i utrzy
ma konwencyę. Ustało zbiegostwo żołnierzy legi
onu francuskiego w Rzymie. Pułkownik d’Argy 
daje żołnierzom częstsze urlopy i staje się to do 
statecznem lekarstwem na tęsknotę do kraju 
Żołnierz francuski nie lubi stać załogą w obcym 
kraju, jeżli nie dzieje się to podczas wojny.

Dzisiejszy Monitor zawiera raport ministra 
Forcade de la Roquette o środkach między-naro 
dowych przeciw cholerze przybywającej z Meki. 
Według ministra, środki te były skuteczne, chole
ra jednak grasuje we Włoszech i zagląda znowu 
do Francyi.

Zapewniają tu znowu w kołach rządowych, że

iowstanie hiszpańskie może być uważane za skoń
czone. Rząd francuski bardzo baczy, aby od stro
ny Pireneów nie miał kłopotów.

P. Dano nie opuścił dotąd Btolicy mezykańskiej, 
choć Juarez powrócił.

Wystawa jest w pełni swej świetności, cudzo
ziemców nawał, ale handel się nie podnosi. Nie 
pochodzi to z samej obawy wojny; dołącza się 
kryzys przemysłowa, która może się stać groźną. 
Wielu spostrzega, że przy wysokiej produkcyi 
irzemysłu w Stanach Zjednoczonych i Rosyi, wol
ność handlowa na Zachodzie staje się Bzkodliwą 
zasadą.

K r a k ó w  28 sierpnia. Namiestnik kraju wy
dał następujące ogłoszenie:

W celu wprowadzenia w życie ustawy o języ
ku wykładowym w szkołach ludowych i średnich 
królestw Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem księ
stwem KrakowBkiem z początkiem nadchodzącego 
roku szkolnego, odraczam w szkołach średnich o- 
twarcie kursu do dnia 15 września r. b.

Co podaję do publicznej wiadomości.
Lwów dnia 26 sierpnia 1867.

Oołuchowski w. r.

Gięść literacko-artystyczna.

Zabawy towarzyskie
(z Opowiadań Starca *)

P- Nr. 181, 190> ,91» 192 193 i 194 Czasu.

Po Btnutnych wypadkach politycznych 1792 r. 
•zez parę lat byli wszyscy w otrętwieniu, niemy- 
ano o zabawach, niektóre domy przywdziały ża
bę, niesłychać było o konkurencyach, a zatem 
ii o zaślubinaeh; Ustały wesołe pieśni, a nato- 
iast nabożne hymny wieczorami po komnatach 
ę rozlegały, a wszystkie były ciężkiego smutku 
yrazem.
Pamiętałem początek jednej pieśni chórem przez 

as wszystkich śpiewanej, mającej alluzyą do la r-  
owiczanów.

Do Ciebie Panie wznosim nasze modły, 
Spuść karę na ten rodzaj łudzi podły, 
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie chodzą zbrodnie.
Widzisz o Boże zhańbione kościoły,
Widzisz poległych rycerzów popioły.

*) Tak te jak i dawniejsze pod tym tytułem opo 
wiadania, są wyjątkami z kroniki domowej hr. Lu 
dwika Delaveaux.

Widzisz po całym kraju mordy Brogie, 
Rozpacz i trwogę.

Nieraz łzy i łkania niedozwoliły śpiewu dokoń
czyć, i w niemym żalu długo nas pogrążyły, tem 
boleśniejszy był ten cios, że nastąpił wkrótce po 
błyszczących samemi pomyślnościami nadziejach.— 
Upojony niedawno naród Bzczęśliwym dokonaniem 
konstytucyi, śpiewał pochwalne hymny w kościo
łach; wynurzał ufność swoją w króla i w patry- 
otyzm światłych obywateli, w różnych wodewillach, 
z tych początek jednego pamiętam.

Król wraz z narodem cnotliwym,
Zrobią kraj mocnym szczęśliwym,
I wrócą ojczyźnie życie,
Wszystko pójdzie wyśmienicie.

Zauszników Bałhakowa,
Na postronku zwiśnie głowa,
Podłe zdrajcy stracą życie,
A nam będzie wyśmienicie.

Był to sen uroczych marzeń pełny, po którym 
rozpaczliwa nastąpiła rzeczywistość. Ale czas, bie
gły lekarz na cierpienia duszy z wolna spokoił 
dolegliwe smutki, a żywa wiara krzepiła ufnością 
w nieprzebrane miłosierdzie Boga przodków na
szych. Powiały wiatry od Tybru i Loary, i wdzię
czne pienia ojczystych bardów przyniosły nam 
pociechę; weszła jutrzenka pogodnych dni zwia- 
stunka * młodzież ożywiona chciała się bawić. Ro
dzice chcieli małżeństwa kojarzyć, bo synowie i 
córki dorastały; bo niezmienne prawa przyrodze
nia tak kazały.— Bawiono się najprzód skromnie,

potem crescendo, a nakoniec wielowładny Bachus 
ośmielił Terpsychorę i szaleli jak dawniej.

U Pani Wicesgerentowej częste ale skromne 
bywały obiadki, to jest po 10— 12 potraw, niera 
chując wetów (desserów). Butelka wina stawiana 
była gościowi na dyskrecyę bez prynuki. Ale kie
dy pan Skarbnik był na obiedzie, który jako wódz 
przywykły do taktyki działania zaczepnie i sta
nowczo, wystawiał przed sobą bateryą kielichów 
różnego kalibru, i najprzód po zupie, a raczej po 
zupach, bo zawsze dwie bywały, a każdy obie- 
dwie sumiennie zjadał; wyprtątniono co było w ma
łych kieliszkach, żeby podług starej praktyki wy
jąć doktorowi dukata z kieszeni: bo dopiero po 
trzecim półmisku, a szczczególniej po rybie, po
dług dykcyi post pieces vinum misces ■ powstał go
spodarz i wziąwszy vitrwn gloriosutn z utrąconą 
nogą, zaintonował w ręce JWgo Cześnika najoso
bliwszego mego dobrodzieja, Wiwat JWna Wices- 
gerentowa, moja najukochańsza mamunia, a naj
łaskawsza gospodyni nasza! i wypiwszy duszkiem 
dla przykładu i zbudowania, obtarł kielich serwe
tą, i oddał sążnistą ręką przez stół podług adre 
su, poczem gospodyni dotknąwszy ustami małego 
kieliszka, dziękowała za affekt niezasłużonej ży
czliwości. Dalsze wiwaty szły podług starszeństwa 
wieku i godności, to poważne, to galanteryjne, to 
uczuciowe, z których wiele do teraźniejszych cza
sów doszło, i gdzieniegdzie, ale już słabo prakty
kuje s ię ; a może przy coraz bardziej górę biorą
cym sansfacons i savoir vivre zapomniane zostaną. 
Lecz próżna obawa nasza! bo w cóżby się obró 
ciły obiady dyplomatyczne, których treścią naj

ważniejszą są toasty? O czemżeby pisały gazety? 
Nie, tak żle nie będzie, i choć powiada uczony 
Biufon: „Narody się obalają, pokolenia giną, mo 
rza swe tracą łożyska, wszystko to działo się i dziać 
się może; ale ja za to wam ręczę, że wprzód 
świat cały stanie się ruiną, zanim toasty zaginą.** 
Przez ciąg niezmiernie długiego obiadu, młoda 

eć piękna dla zabicia czasu; (bo i one, choć 
czułe serca mają, jednak często czas zabijają) gdy 
im wątku do rozmowy brakowało, to albo na żą 
danie starszych, śpiewały, albo stawiały sobie ga- 
łeczki, które były personifikacyą osóbek do za- 
męźcia kwalifikowanych, gdzie też i same incogni
to stawiały się na igrzysko nie ubłaganych fatów 
bo z tych często przeznaczone były staremu albo 
brzydkiemu pretendentowi; to znów odwrotnym 
sposobem w sekrecie (conclave) stawiały sobie 
chłopców, i temi poniewierając, robiono ich mni
chami, żołnierzami, dawano ich starym wdowom, 
albo nielitościwie topiono; lecz jeżeli taki wyrok 
okrutny padł na ulubionego, przepraszano go ca- 
łunkiem przez prokuracyą gałeczki, o czem czę
sto rzutem czułego wejrzenia szczęśliwego delin- 
kwenta zawiadomiano. Nareszcie po kilkogodzin- 
nym obiedzie, młodzi mężczyźni wynudzeni dłu
giem siedzeniem, zostawiali starszym rozprawy o 
polityce, o gospodarstwie, koniach, łowach i o 
wszystkich przedmiotach, jakie winem rozbudzona 
imaginacya podnosić może; sami wymykali się 
z młodszą płcią białą do osobnego pokoju na ma
łe gry ulubione, to jest na mruczka, na gotowal- 
nią, lub na wesołego trzeciaka; w którym panny' 
kawalerom, a ci nawzajem pannom, równe w o

%1 l e d e ń  27 sierpuia. Opinia publiczna oświad
cza się coraz bardziej przeciw czynności albo wła
ściwiej bezczynności obradujących ta deputacyj; 
jedna konfereneya odbywa się po drugiej, bez ła
du i rezultatu. Naprzekór ogólnie przyjętemu zwy
czajowi parlamentarnemu deputacye zastanawiają 
się naprzód nad projektem szczegółowym, a pó
źniej dopiero przechodzą do rozpraw ogólnych. I 
jakiż osiągnięty został rezultat po kilkotygodnio- 
wem obradowaniu? Dotąd żaden, gdyż i dziennik 
prażski, który najświeższą wiadomością o deputa- 
cyach nas obdarzył, a któremu tutejsze dzienniki 
z tego powodu zazdroszczą, nic takiego nie przy
toczył, coby nam od dni wielu nie było już 
znanem.

— Ministeryum sprawiedliwości ukończyło już 
prace nad nowym sądowym podziałem prowincyj 
przedlitawskich, i projekt odnośny przedłoży na 
najbliższej sesyi Rady państwa. Posadę jeneralne- 
go inspektora więzień, którą do tej chwili zajmu
je jeszcze p. Hye, ma otrzymać prokurator K a- 
g e r b a u e r .

— Przytoczyliśmy w numerze wczorajszym od
powiedź Pressy na program stronnictwa czeskie
go; dziś podajemy odpowiedź dziennika wę
gierskiego H on, który tak się wyraża: „Pro
gramu tego tem mniej milczeniem pominąć nie 
możemy, o ile takowy wprowadza w rachubę nie- 
tylko konstytucyą austryacką, ale i węgierską, 
przeciwko któremu naj uroczyściej protestować mu
simy. Powtarzamy, że nie ścierpimy żadnego wpły
wu jakiegokolwiekbądż narodu, rządu lub stron
nictwa na konstytucyą, prawa, rząd i politykę na
szą; gdyż są to sprawy, nad któremi rozstrzygają 
tylko król i naród na podstawie naszych ustaw. 
Zasady tej nanet ustawa o sprawach wspólnych 
nie naruszyła, która odpowiednio zasadzie równo- 
rzędności starała się wykluczyć wszelki wpływ 
obcy.*

— P r z e m o w a  k a r d y n a ł a  R a u s c h e r a ,  o 
której przed kilku dniami wspomnieliśmy, podana 
dziś przez wszystkie dzienniki, brzmi jak następu
je: „Od Kronsztadu do jeziora konstancyjskiego, 
przestrzeń to ogromna, zamieszkała przez miliony 
ludzi, którzy z zajęciem przypatrują się toczącym 
się układom — narody i szczepy, które zrządze
nie boskie zjednoczyło w środkn Europy, aby by
ły punktem jej ciężkości, wspierać się winny na
wzajem, i to bardziej jak przedtem. Są kraje, któ
re wprawdzie rozwijają znaczną potęgę, ale za to 
podobne są do wyciśniętej cytryny; wszystko na
prężone do najwyższego stopnia, ale w państwie, 
do którego my należymy, pełno jeszcze skarbów 
nie wydobytych. Mamy wszystko, czego potrzeba, 
aby nie opłacać się zagranicy, i aby zatrzymać 
dla siebie zarobek własny; czego bowiem jednej 
stronie niedostaje, to posiada druga; potrzeba tyl
ko, abyśmy i pod tym względem wspierali się 
nawzajem. Jeżeli to uczynimy, kraje zakwitną jak 
role po użyźniającej nawałnicy, a liczba rodzin

bliczu prawa pytki wymierzali. O nieraz złośliwy 
uśmiech krasił czarownic liea rozdrażnionej dzie
wicy, gdy wkręciwszy kluczyk, lub pierścionek 
w pytkę, goniła niegodziwego sprawcę bolesnej 
Bensacyi.

Potem następowało chwilowe zawieszenie broni, a 
w czasie tym zasiadano na sądzenie fantów przy 
grze w gotowalnię uzbieranych; do czego zapra
szano na prezydentkę jednę z pań starszych.

Trudno to opisać wszystkie rodzaje kar wymy
ślanych, możnaby z tego ogromne volumina legum 
złożyć; najwięcej jednak było enigmatycznych, któ
re nieświadomym, kłopot sprawiały, bo nie można 
było ich podług prostego rozumienia rzeczy wy
konać np. stanąć do góry nogami, zęby na piecu 
zawiesić i t. p. do czego Btarsi musieli robić ko
mentarze, i w trudnym razie wspierali.

Niektóre jednak były nie dwuznaczne, a mimo
to ambarasujące, szczególniej, gdy panience skro
mnej, albo młodemu fryckowi wypadło z losu ca
łować wszystkich, i wszystkie—  na to nie było 
środka, ani wybiega, a jeżeli która z panien za
łożyła rekurs do pani Wicesgerentowej, to odbie
rała rezolucyą, że wyroki każdego sądu powinny 
być ściśle wykonane; często nawet zaostrzyła od
syłając do księdza teologa, który do gry nie na
leżał.

Podbudzone tym żartem panny, przypuszczały 
fałszywy atak do księdza, a on bronił się pa
skiem wołając: Vade retro sa tanas , idźcie precz 
szatanki.

Otóż nie jeden z was powie: pisze nam takie 
banialuki, o jakich my wszyscy dawno wiemy,
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ciągle wzmagać się będzie, n których dobrobyt stale 
się zagości, a równocześnie dla wielkiej całości 
otrzymamy rękojmie bezpieczeństwa i pokoju. T e
mu niechaj Bóg pobłogosławi, od Niego bowiem 
pochodzi każdy dar dobry, a bez niego nie masz 
prawdziwego ukontentowania i trwałego szczę
ścia. Mówiąc zaś o ojczyźnie i o jej zbawieniu, 
nie możemy pominąć i N. Pana, Cesarza i Króla 
naszego. Żadne państwo nie potrzebuje tak bar
dzo monarchy, jak  nasze. Tron sławnej dynastyi, 
która państwo założyła, jest dla tegoż państwa 
punktem środkowym, bez którego siły jednoczą 
cej rozpadłoby i stałoby się łupem chciwych pre 
tendentów. P o d c z a s  g d y  M o s k w i c i n  p o d b i  
j a  S a m a r k a n d  i s i ę g a  po  s t a r o ż y t n ą  
B a k t r y ę ,  n i e  z a p o m i n a  w c a l e  a n i  o Ga-  
l i c y i  i W ę g r z e c h  p ó ł n o c n y c h ,  a n i  o Ca  
r o g r o d z i e .  D l a  w i e l k i c h  P r u s  W a g a  i 
D u n a j  b y ł y b y  p o ż ą d a n e m i  g r a n i c a m i  
o d  W s c h ó d  a. W ł o c h y  mł o d e ,  w r a z i e  r oz  
b i c i a  s i ę  n a w y  n a s z e j ,  p o s p i e s z y ł y b y  
n i e z a w o d n i e ,  a b y  z a b r a ć  k i l k a  s z c z ą -  
t k ó  w d l a  s i e b i e .  Uczynimy więc zadość obo
wiązkowi miłości ojczyzny, jak  i potrzebie serca 
naszego, jeżeli zawołam y: Niech żyje N. Pan Fra- 
ciszek Józef."

Ustęp ostatni o planach zaborczych państw o- 
ściennych przypomina nam żywo odnośny ustęp 
mowy abdykacyjnej króla Jana Kazimierza, za
wierający zuaną i smutną d l a  k r a j u  n a s z e g o  
przepowiednię.

— Przypomną sobie czytelnicy, że Dr W i s e r, 
naczelnik autonomistów górno-austryackich, w mo
wie swej mianej dnia 18 sierpnia potępił głównie 
większość parlamentarną Rady państwa z powo
du, że nie umiała, czy nie chciała pozyskać sobie 
delegacyi polskiej. Otóż jako rzecznik potępionej 
większości wystąpił poseł miasta Linzu M a y e r  
z oświadczeniem, że większość nie mogła porożu 
mieć się z delegacyą polską, „ p o n i e w a ż  n i e  
m o ż n a  b y ł o  d o w i e d z i e ć  s i ę  o d  n i e j ,  c z e 
go c h c e  i co r o b i . “ Debatte broni delegacyi 
naszej w sposób następujący:

„Jest to, wyznać musimy, dziwny sposób obrony. 
Kto w ogóle śledził z uwagą działalności Bady pań 
stwa i stronnictwa polskiego w szczególności, z pe 
wnością nie odda słuszności twierdzeniom posła 
Mayera. Program Polaków nie może być tajemnicą 
dla Izby deputowanych, bo dzienniki ciągle o nim 
pisały. Niewiadomością tego, czego Polacy pragną, 
nikt się już więcej usprawiedliwić nie może. Je- 
żli to poseł Mayer przecież uczynił w obronie za
czepionej przez Dra Wisera większości niemie
ckiej, dowiódł tylko przez to , że chciał bronić 
sprawy, która się nie da tak łatwo obronić. Już 
w dyskusyi adresowej Polacy wskazali w popraw 
k ac h , jakie postawili, zarysy swego programu 
Los tych poprawek znany. Odrzucono je a w sze 
regach większości ni jeden głos się nie podniósł, 
coby ostrzegał przed podoboem postępowaniem. 
Jakżeż więc powiedzieć można, że z Polakami dla 
tego tylko nie nastąpiło porozumienie, ponieważ 
program ich nie był znanym, gdy tymczasem Po
lacy ani publicznie, ani prywatnie nigdy nie ro
bili żadnej tajemnicy z swych autonomistycznych 
dążeń pod względem urządzenia monarchii."

— Komisarz królewski dla pomorzą węgier
skiego p. C s e h  ma nie zadługo, bo już za po
wrotem prezesa ministrów węgierskich, hr. An- 
drassego do Pesztu, ustąpić z posady swej, którą 
zająć ma bar. H e l l e n b a c h .  Za nadto gorliwe wy
stąpienie p. Cseha przeciw stronnictwu narodowe
mu uczyniło, jak  się zdaje, dalsze pozostanie je 
go w Riece niemożebnem.

— N. Pan przybył wczoraj do Wiednia i n- 
dzielił audyencyi. Memorial diplomatique potwier 
dza wiadomość, że N. Pan przybędzie do Paryża 
w pierwszych dniach miesiąca października. W nie
dzielę Węgrzy obchodzili w kościele Kapucynów 
święto ś. Szczepana. Ministrowie Festetics, Lonyay, 
arcybiskup Haynald, członkowie depntacyi węgier 
skiej i kapitan gwardyi węgierskiej, jenerał Wern 
hard i wielka liczba obecnych w Wiedniu magna
tów węgierskich byli obecnymi na mszy ś.

Francya.
La France zamieszcza następujący artykuł p. n. 

„południowe Państwa niemieckie".
Przekonani jesteśmy, że ani Francya, ani Au- 

strya nie marzą o działaniu przeciw faktom do
konanych w zeszłym roku orężem pruskim, ani o 
rozbiciu owego Związku północnego, który w rze
czywistości jest tylko formą polityki mocarstwa 
pruskiego. To co istnieje, przyjętem zostało w Pa 
ryżu i zatwierdzonem w Wiedniu przez traktat 
pokoju.

Niechaj się obecny stan rzeczy ustali, jeżeli mo
żna i jeżeli zdobyte kraje mogą się stanowczo 
poddać panowaniu berlińskiemu. Póki ten ruch 
absorbcyi nieprzekroczy linii Menu, nie naszą jest 
rzeczą tem się zajmować. Ambicya pruska głę
boko zwichnęła na tym punkcie warunki równo
wagi, lecz jeżeli zdoła zmiarkować się i uszczu-

ale wybaczcie, bo te szczegóły nie dla was pisa
łem moi panowie współcześni, co to na spręży
stych szezlągach leżąc z Rotszyldowskiem cyga
rem w ustach czytacie, poczynając książkę od koń 
ca, a po kilku wierszach poziewając, jakie to nu
dne I rzucacie, dla widzenia illuminowmych dzien
ników; wcale nie dla was piszę, lecz dla waszej 
potomności. Oh! co to za myśl! aż serce rośnie, 
gdy sobie wystawiam, jak  to będą czytać te ko
chane Mirmidonki, i z tycb wspomnień nauczą się 
grać w pytki, lub gotowalnię.

Ale jeżeli też będą olbrzymy?... co łatwo być 
może; bo to przez te parowozy, paropły wy, pa- 
ropłogi, elektrotelegrafy, gazy, gutaperki, postać 
naszego świata naturalnie zmienić się m usi, a 
zwłaszcza jeżeli jeszcze te dotąd w gajach elizej
skich , duchy skrzydlatych balonów i wiecznoru- 
chów, błąkające się jak  owe Marcellas eris wcie
lą się kiedyś w ziemskie życie, lub śrubą Archi- 
medesa ten glob nasz z pałacami szklanemi prze
wrócą, (jak się to o mało z naszym moralnym 
światem przez komunistów nie — stało (a innego 
planetę i innych ładzi parowemi machinami na- 
tworzą; to te olbrzymy - ludzie, będą mieli także 
olbrzymie rozumy, nie tylko moje pisemko, ale i 
dzieła sławne teraźniejszych niemieckich filozo
fów wezmą na fidybusy.

Cóż czynię? bądź wola twoja Panie jak na sta
rym tak i na nowym świecie.

Obiadki pani Wicesgerentowej pomału przemie
niały się w baliki tańcujące, ale zawsze to bywa 
ło niby przypadkiem, gdy młodzież spisek zrobi
ła, i posłała do bliskiego miasteczka Ożarowa po 
żydków muzykantów, któizy jakby przechodząc

plić, chęć pokoju, jaką  przejęte są wszystkie wiel
kie mocarstwa, górować będzie, jesteśmy tego pe
wni, nad protestacyami zapoznanego prawa i fakt 
dokonany trwać będzie bez przeszkody.

Jedynie grożuą byłaby ta ewentualność, gdyby I 
Prusy chciały zwiększyć jeszcze posiadłości, jakie 
im szczęśliwy przypadek niesprawiedliwej wojny 
nadał. Jeżeli wcieliwszy faktycznie państwa pół
nocnych Niemiec, chcą jeszcze sięgać wszechwła
dną ręką po państwa południowe; jeżeli niepo- 
przestając na aneksyi Hanoweru i Ńassaoskiego, 
sprowadziwszy Saksonią do stanu lennictwa, rości 
sobie jeszcze prawo panowania nad Bawaryą, Wir- 
tembergiem, księstwem badeńskiem, niepodobnem 
jest, aby nowe te ambieye objawieniem się swo 
jem, wielkich nie wywołały zawikłań.

Że ambieye te istnieją, twierdzi wielu i wierzyć 
temu można, gdyż od chwili niespodziewanych 
tryumfów w roku zeszłym, Prusy zdaje się, że 
przybrały sławne godło Froqueta: „Quo non as 
cendamu. Lecz aby mogły się objawić a mianowicie 
urzeczywistnić daleko mniej zdaje się być pra 
wdopodobuem.

Ważność nawet następstw, któreby z tego wy 
nikły, jest tego rodzaju, iż daje wiele do my
ślenia tym, których umysł awanturniczy kusićby 
mogły.

Francya o mało nie przyszła do wojny, jest 
temu zaledwo kilka miesięcy, że nie chciała po
zwolić na trzymanie załogi pruskiej w księstwie 
luk8emburskiem. Mogiaż ona cierpieć działa pru- 
skie skierowane ku księstwu badeńskiemu, przy wstę
pie na most w Kebl, naprzeciw samego Stras
burga? Możnaż było pozwolić, aby armie pruskie 
zajmowały Palatynat. Związek północny jest tyl
ko wyrazem. Państwa, które go składają zrzekły 
się swej niepodległości na rzecz Prus, oddając im 
swoją siłę wojskową, swoją reprezentacyą dyplo
matyczną i kierunek swych interesów. Badeńskie, 
Bawarya i W irtemberg wchodząc do związku pół
nocnego uległyby temu samemu prawu abdykacyi 
i zniweczenia politycznego, byłyby prowineyami 
pruskiemi pod kłamliwym napisem muiemanej au- 
tomii, bez rękojmij i bez praw rzeczywistych. Li
tera i duch traktatu prażskiego, który bardzo jasno 
chciał odłączyć Niemcy południowe od Niemiec 
północnych, zarówno byłyby pogwałcone.

Francya nie pozostałaby zapewne obojętną na 
to niebezpieczeństwo, ani Austrya na to naruszę 
nie. Nie możemy mniemać, aby ktokolwiek w Pru 
sach myślał lekkomyślnie wywoływać podobne e- 
wentualności.

Mówiąc otwarcie, jakkolwiek wielkie są ambi
eye poruszające się w Berlinie, otrzymane rezulta
ty dość są znaczne, aby je zadowolić. Trudno wie
rzyć, aby chciano dziś narazić na niebezpieczeń
stwo nowych walk, wszystko co zdobyto. Umiar
kowanie jest dla Prus najlepszą i najzręczniejszą 
polityką. Nic nie upoważnia do przewidywania, 
aby miały myśl postawienia teraźniejszości i przy
szłości na kartę niepewnej wojny.

Musiałyby zresztą mieć wspólnikami w tak nie- 
bezpiecznem przedsięwzięciu państwa południo
wych Niemiec. Musiałaby Bawarya, Wirtemberg i 
księstwo badeńskie oddać się z związanemi ręka
mi i nogami w ich wszechwładne ręce, gdyż pe- 
wnem jest, że ich do tego nie zmuszą siłą oręża i 
że ich nie najdą mimo ich woli. Jestże to więc 
prawdopodobnem? Nie sądzimy.

Cóż Bawarya, Wirtemberg i Badeńskie zyskać 
mogą wsiąkając w hegemonią pruską? Straciłyby 
□a tem z władzą swoją wszelkie żywioły godno
ści, pomyślności i wpływu, jakie im wszechwła
dna niepodległość zapewnia. Dziś państwa te g ra
ją  ważną rolę w sytuacyi eoropejskiej. Są one ta
mą wstrzymującą zbyteczne ambieye, i przeciwwa
gą, utrzymującą w wielkiej części ogólną równo
wagę. Według tego, czy zachowają swoją niepod
ległość lub poddadzą się Prusom, pokój powsze
chny lub wojna od nich zawisła, i wnosić można 
bez optymistycznego łudzenia się, iż wachać się 
będą brać na swą głowę tak straszną odpowie
dzialność. Jeżeli nieszczęściem biegnąc dobrowol
nie w objęcia niewoli, rozkiełznają w Europie 
zgrozę wojny, nie byłyżby niemylnie pierwszemi 
jej ofiarami, i terytorya ich nie byłyżby pierwszym 
teatrem wojny?

Państwa południowych Niemiec z tradycyami 
swej polityki i urokiem swych wspomnień, znajdą 
we Francyi szczerą sympatyę, która, gdyby tego 
było potrzeba, byłaby tarczą ich niepodległości. 
Jakże nie opierać się temu, aby narażały wszel
kie korzyści tej sytuacyi, która je  wznosi, zaszczy
ca i broni ich w harmonii mocarstw europejskich.

Z tych wszystkich uwag wysnuwa się silna i 
słuszna nadzieja utrzymania pokoju. Nikt niema 
interesu zmieniać co istnieje. Nikt nie chce na no 
wo odpierać Prus poza Ren, lecz niechaj niekuszą 
się przekroczyć go. Niech trzymają co zdobyły. 
Dla spokoj'u świata wtedy tylko jest niebezpie 
czeństwo, jtżeli nowe przedsięwezmą zdobycze. 
Lecz możemy się spodziewać, że prawdy te zo
staną pojęte przez króla praskiego, jak  je pojmu
ją  w Badeńskiem, w Dreźnie i Monachium.

Hiszpania.
Korespondent z Paryża do Koln. Ztg p isze. 
„Ze powstanie w Katalonii i Aragouii, za cał

kiem upadłe uważać należy, jak  urzędowe dzien
niki donoszą, zaledwo przypuścić można, dając 
wiarę doniesieniom prywatnym nadchodzącym 
z Hiszpanii i od francusko-hiszpańskiej granicy. 
W tej chwili o to zdaje się chodzić, czy się uda 
powstańcom zająć Barcelonę, na której załogę 
rząd bynajmniej liczyć nie może. Bezzasadnem 
jest zresztą, że, jak  urzędowe i półurzędowe de
pesze donoszą, armia całkiem pozostaje wierną. 
Przeciwnie otrzymują powstańcy z każdym dniem 
więcej żołnierzy, którzy korpusy swe opuścili, 
aby się z powstańcami połączyć."

Doniesienia niezależnych dzienników twierdzą
0 powstaniu co następuje: Ruch w Hiszpanii, pi
szą z Bajonny dnia 21 sierpnia, zdawał się być 
tak dobrze uorganizowanym, że liberaliści spo
dziewali się szybkiego powodzenia. Zwłoka na
bawia ich przeto niepokojem. Jutro lub pojutrze 
muszą prawdę poznać. Powstanie poczęło się 
w Aragonii i KatalouiC W dniu 16 wtargnął je 
nerał Contreras w dolinę Aran, dzielącą Katalo
nię od Aragonii. Miał on 250 ludzi, do których 
się przyłączyło 40 karabinierów. W dniu 18 mu
siał Contreras być w Arcovillas. Nie ma od niego 
dalszych wiadomości. Jenerał Pierra i dowódzca 
Moriones przybyli 18go wieczorem do Canfranc. 
Zabrawszy kasę cłową, wyruszyli ku Jaca, waż
nej fortecy granicznej. Forteca jeszcze 20go nie 
była w rękach powstańców; lecz oczekiwano, że 
się załoga oświadczy za powstaniem. Liberaliści 
wielką do tego przywięzywali wagę. W Walencyi 
rozstrzelano 26 czy 27 osób, które się w Castellan 
de la Piana oświadczyły za powstaniem. Rozstrze
lanie nastąpiło 20go. Marszałek Narvaez gotów 
jest każdego rozstrzelać. Jeżeli Prim dostanie się 
do niewoli, nie zostanie również oszczędzonym. 
Narvaez pisał do jednego z swoich przyjaciół, że 
irzed śmiercią swoją, cokolwiekby to kosztowało
1 gdyby nawet groziło to jego upadkiem, królo
wej swej przez to, że wszystkich jej nieprzyjaciół 
rozstrzela, da dowód swego poświęcenia. Jeżeli 
się powstanie powiedzie, detronizacya królowej 
est pewną. Niektórzy mówią o wstąpieniu na tron 
ssięcia Asturyi z rejencyą, inni chcą wydać o- 
dezwę do ludu, któryby postanowił względem no
wej formy rządu. Między ostatnimi znajduje się 
?rim  i Olozaga. Jest mniemanie, że ostatnia dro
ga będzie obraną. Powtarzam, że wielkie obawy 
panują między liberalistami. Między osobami znaj- 
dującemi się w Bajonnie, uważałem marszałków: 
O’Donnella, Serrano, Bermudes de Castro i jene
rała Ulloa.

O godz. I I  wieczorem: Stan oblężenia zapro
wadzony został w Hiszpanii, król i królowa por
tugalscy zaraz po rewii opuścili Madryt. Mówią, 
iż odjechali, aby Narvaez mógł i w Madrycie ogło
sić stan oblężenia."

List z Madrytu donosi, że tam wierzą w powsta
nie załogi. Epoque zawiera następujące wiadomo
ści z Hiszpanii. „Naczelnicy powstania zaprowa
dzili rząd prowizoryczny, który zaraz ogłoszo
nym będzie, gdy które z zważniejszych miast znaj
dzie się już w rękach powstańców. Ruch nie u- 
stał, ani nie rozpuszczono powstańców. Rządy 
francuski i angielski miały oświadczyć, że się w 
całej tej sprawie neutralnie zachowają. Jenerał Mi
an del Rose jest na czele wojsk regularnych, 

które przeszły do powstańców. Contreras nie u- 
ciekł. Stoi on owszem na czele licznego korpusu 
powstańców.

Dalej piszą do Koln. Ztg z P ary ża : „Ruch po 
wstańczy na czterech punktach rozpoczął się w 
Hiszpanii. Jedna kolumna powstańców nadciągła 
z Francyi przez Pireneje i Aragonię w kierun 
ku płaszczyzny kastylijskiej. Druga banda wylą 
dowała pod Barceloną w pobliżu miasta portowe
go Tarragony. Trzecia ukazała się nagle pod Ca
stellan de la P iana, w połnocno wschodniej stro
nie Walencyi; czwarta na południu Huelvy w An- 
daluzyi na północny zachód od Kadyksu, a wszy
stkie te pochody skierowane były ku owładnie- 
niu Sevilli. Wszystkie zresztą ruchy ciągnąc linią 
kolei usiłają opanować Sevillę, aby utrudnić dzia
łanie wojskom królewskim.

Kronika miejscova i zagraniczna.
K r a k ó w  28 sierpnia. Z nakazu Namiestnika 

wstrzymanem zoBtało do 15go września otwarcie nauk 
w szkołach gimnazyalnych i realnych oałćj Galicyi i 
Krakowa, a to z powodu zaprowadzić się mających 
z nowym rokiem szkolnym wykładów naukowych w 
ęzyku polskim. W mieście naszem żadnćj nie będzie 

trudności z zaprowadzeniem tych wykładów we wszy
stkich przedmiotach, gdyż nietylko, że w niższych 
klasach gimnazyalnych i w calój szkole technicznćj 
język polski był wykładowym, lecz wszyscy profeso
rowie szkół krakowskich jako Polacy są w stanie od- 
razu przystąpić do wykładów polskich w klasach

wyższych, gdy nawet dotychczas łamiąc się z niem
czyzną, objaśniali uczniom zazwyczaj wykład nie
miecki po polsku w tych przedmiotach, które musiały 
być po niemiecku nauczane.

— Wyszły dwie kompozycye znanego pianisty i 
kompozytora p. Aleksandra Z a r z y c k i e g o .  Utwory 
te noszą nazwę: De u x  c h a n t s  s a n s  p a r o l e s  — 
( Be r c e u s e ;  I dy l l e ) .  (Dwa śpiewy bez słów, piosn
ka nad kolebką i sielanka).

— Z pod Baranowa d. 22 sierpnia.
(Ii.) Doczekaliśmy się przecie tak upragnionśj ko

misyi ministeryalnćj, która przeleciała nasz powiat 
jak błyskawica. Istotne położenie jest takie. Powiat 
Tarnobrzeski położony nad Wisłą mil 5 od Barano
wa do Chwałowic; płynie przez niego San mil 2; ró
wnież przerzyna go trzy rzeki lasowe wpadające do 
Wisły. Łatwo każdy może sobie wyobrazić, jak wielką 
on poniósł klęskę w tegorocznćj powodzi. Jest w nim 
jedenaście majątków w dzierżawie; z tych sześciu 
dzierżawców, jakoto: Dmitrowa, Baranowa, Przewozu, 
Zalesia, Tarnawka, Pączka Gorzyckiego zupełnie zo
stało zniszczonych tą powodzią. Dzierżawca Trześnia 
poszkodowany ledwie w trzecićj części, bo połowa pól 
od Wielowsi nie uległa wcale zalewowi, a w drugićj 
połowie wiele wzgórków nie uszkodzonych pozostało. 
Dzierżawca Wulki Zaleszczańskiej i Zaleszczan po
szkodowani w połowie, a zaś dwóch dzierżawców Ma
chowa i Kajmowa nie mieli wody. Komisya ministe- 
ryalna z kwoty 250,000 złr. przeznaczyła na cały 
powiat złr. 9,000. Z tego zaasygnowała dla dzierżaw
cy Trześnia poszkodowznego z trzecićj części złr. 500; 
dla współwłaściciela Orzechowa całkowicie zniszczo
nego złr. 100, a pozostałe złr. 8,400 zostawiła do 
rozdania między włościan. Jest to nagi fakt bez ża
dnego komentarza. Kto winien tak krzyczącćj nie 
sprawiedliwości nie wiem. Zdaje się, że winni są u 
rzędnicy dopełniający likwidacyi zrządzonćj szkody i 
Naczelnik powiatu, który zna powiat dotąd tylko z 
raportów podwładnych.

— Szczawnica 26 sierpnia.
(A . R .) Gdyby Szczawnica była Salzburgiem, i 

gdyby cały świat polityczny z równą czekał gorącz- 
kowością na telegraficzne wiadomości z naszego za
kładu, z jaką śledził każde doniesienie o spotkaniu 
się monarchów, tobym wam zapewnie temi dniami był 
przesłał depeszę tej treści lakonicznej: „Niesłychane
oburzenie na Miodsiusiuu. Niechże wam obecnie 
przynajmniej literalnie wytłumaczę owe słowa zagad
kowe, opisując fakt, który szczególnie ze stanowiska 
prawniczego dosyć jest ciekawym. Wiadomo, iż Spółka 
zdrojowisk krajowych wzięła swego czasu śliczną do
linę „Miodziusiem" zwaną, od właściciela Szezawnicy 
P- Szalaya w dzierżawę 50-letnią i to pod warunka
mi dla spółki nader niekorzystnemi, gdyż po upływie 
powyższego czasu wszystkie budynki na tymże grun
cie stawiane, stają się wyłączną własnością p. Sza
laya. Wiadomo również, iż rzeczona Spółka przelała 
niedawnemi czasy wszystkie swe prawa zo*ej dzier
żawy wypływające na panów Baranowskiego i Dąb- 
skiego. Nowemu temu zarządowi zawdzięcza „Mio- 
dziuś" już niejedno ulepszenie; szczególną zaś uwagę 
zwrócili ci panowie na oczyszczenie dawniejszych żró 
deł zaniedbanych, z których już prawie żadnej nie 
miano korzyści. Póstanowiono zatem również dać 
świeże ocembrowanie zdrojowi „Heleny", a w tym 
celu zaczęto poszukiwać właściwego źródła. Otóż naj
obfitsza woda ukazała się na gruncie przytykającym 
do dawnego źródła Heleny, a będącym własnością 
chłopską. Natychmiast zarząd Miodziusia nabył od 
właścicieli owego gruntu prawo dalszego poszukiwa
nia tego źródła, którego rozbiór chemiczny powierzył 
zarazem wezwanemu umyślnie w tym celu chemikowi 
p. Aleksandrowiczowi z Krakowa i zajął się jak naj
skrzętniej dalszemi robotami koło nowego zdroju.
W środku wszystkich tych czynności uznał tymcza
sem p. Szalay naraz za stósowne, bez porozumienia 
się z dzierżawcami Miodziusia, nabyć na własność 
cały grunt, na którym ów zdrój się znajduje, a wczo
raj właśnie w orszaku całego urzędu gromadzkiego 
udał się na rzeczony grunt, w celu uroczystego obję 
cia go w posiadanie fizyczne.

Ta więc solenna procesya obruszyła żywo cały 
Miodziuś. Trzeba bowiem wiedzieć, jak żywo wszyscy 
mieszkańcy tej pięknej doliny zajmują się jej przy 
szłością, jak się cieszą każdem powodzeniem Spółki, 
jak się formalnie nią opiekują, trzeba jednem sło
wem znać tak zwany „patryotyzm miodziusiowski" 
aby umieć ocenić uczucia, jakiemi się publiczność 
„Szwajcarki", „Leonówki" lub „Gospody warsza
wskiej" przypatrywała aktowi, mającemu zapewnie 
według myśli p. Szalaya, położyć tamę Spółce w ko 
rzystaniu z nowego zdroju.

Jednak p. Szalay, o ile się zdaje, zupełnie się tym 
razem przeraehował. Zarząd Miodziusia bowiem za- 
jąwszy się dotychczas na gruncie nie będącym ’wła
snością dziedzica, wszelkiemi robotami koło wyszu
kania wody i znalazłszy nowe źródło, jest w niewąt 
pliwem posiadaniu takowego i ma wszelkie prawo do 
wyłącznego korzystania z tychże wód, zatem ma ró
wnież wszelkie prawo niedopuścić p. Szalaya do rze
czonego zdroju, co zapewnie uczyni. Jakokolwiek ta 
sprawa wypadnie, postępowanie p. Szalaya jest rze
czywiście zastanawiającem, a z tem wszystkiem łatwo 
pojmiecie, jak żywo cała Szczawnica poruszoną jest

tem zdarzeniem i nie zadziwicie się, jeśli wam po
wiem, że zbladły tutaj wszelkie reuniony i zabawy 
wobec jedynego przedmiotu konwersacyi powszechnej, 
to jest kwestyi: co jest własność, a co posiadanie ?

— W Uściu Zielonem w powiecie Tłumackim zna
leziono d. 14 b. m. w bagniskn nadpsute zwłoki 
dziewczynki. Ze śledztwa, które wójt miejscowy prze
prowadził, przekonano się, że 61etnia dziewczynka 
była córką miejscowego włościanina. Ponieważ maco
cha jćj nie cierpiała, przeto chłop wyprowadził córkę 
w pole na pobliską wieś i tam ją  puścił, by sobie 
szukała miejsca, zabraniając wrócić do domu. Dziecko 
błąkało się i zapewne w nocy utonęło w bagnie.

— Gazeta Wiedeńska ogłasza listę wracających 
z Mexyku ochotników mexykańakich, z którćj wyj
mujemy następujące nazwiska prawdopodobnie polskie:

Ze sztabu, rotmistrze: Michał Kałmucki, hr. Wo- 
dzicki.

Z pułku huzarów Cesarza, porucznicy: Michał Ku- 
manicki, Eugieniusz Rozwadowski, Juliusz Sawczyński, 
Juliusz Uliczny; wachmistrz: Władysław Orkusz; sier
żanci; Józef Czup, Stanisław Żebrowski; kaprale: 
Franciszek Kula, Karol Boczek; huzary: Antoni Po
lakowski, Jan Zaręba, Franciszek Waraczewski, Jan 
Baranowski, Wojciech Wacławski, Wiktor Goczałkow
ski, Jan Kamiński.

Z żandarmeryi cesarskićj: porucznik Kępski; żan
darmi: Wołowski, Pirogowski.

Z pułku konnych strzelców: porucznik Szydłowski; 
sierżanci; Mikołaj Sobolewski, Nikodem Lewicki, Wi
talis Grocholski; kaprale: Franciszek Koziorowski, 
Michał Domański, Ludwik Kędzierski, Jan Zając; 
strzelcy: Aleksander Galiński, Antoni Nagalski, Hen
ryk Podkański, Antoni Rudnicki, Józef Wit wieki, Piotr 
Baczyński, Jędrzćj Cybulski, Jędrzój Hamiński, Józef 
Kwiatkowski, Józef Markowski, Marcin Marcinkowski, 
Franciszek Wesołowski, Leon Woźniakowski, Niewia
domski; podporucznik: Antoni Kołakowski.

Z gwardyi municypalnój miasta Mexyku: porucznik 
Franciszek Dworzak.

Z innych korpusów: porucznicy Jakubowski, Gro
towski, Śliwicki; żołnierze: Jan Ignatowicz, Cedrow- 
ski.

Lista ta nie obejmuje pojmanych w Queretaro.
— W tych dniach przeprowadzone zostaną insy

gnia królewskie czeskie z Wiednia do Pragi. W celu 
odebrania rzeczonych insygniów udaje się do Wie
dnia deputacya złożona z c. k. komisarza, z marszał
ka i wydziału krajowego król. czeskiego; wydanie 
zaś onych nastąpi d. 28 b. m. w skarbcu wiedeńskim 
w przytomności naczelnego szambelana cesarskiego i 
podskarbiego. Skrzynia, mieszcząca w sobie insygnia, 
zostanie otwartą, a po oglądaniu i rozpoznaniu oznak 
przez deputacyę, zamkniętą. Szambelan naczelny o- 
trzyma pokwitowanie od deputacyi, poczem członko
wie deputacyi przeniosą skrzynię przez schody na 
dwór szwajcarski do sześciokonnego powozu galowego, 
gdzie ją  umieszczą i okryją czerwonym aksamitem, 
dwaj członkowie deputacyi usiądą w tymże samym 
powozie. Pochód odbędzie się przez plac zamkowy, 
Kohlmarkt, Graben, plac Sgo Szczepana i most Fer
dynanda do dworca kolei północnej w następującym 
porządku: Naprzód oddział jazdy, za nim kilku fo- 
ryszów dworskich, sześciokonny powóz z insygniami, 
mając po obu stronach po trzech lokajów dworskich 
i po sześciu gwardzistów nadwornych, za powozem 
jadą w dwóch karetach członkowie deputacyi, a za- 
nimi znów oddział konnicy. Straż zamkowa salutaje 
w sposób należny. Na dworcu kolei członkowie de
putacyi przeniosą skrzynię z insygniami do osobnego 
wagonu dworskiego; wieczorem tego samego dnia o- 
sobny pociąg ruszy z niemi bezpośrednio do Pragi, 
gdzie stanie nazajutrz z rana. Na dworcu kolei w Pra
dze czekać mają, burmistrz miasta, klucznicy koronni, 
członkowie rcprezentacyi krajowej i miejskiej. Człon
kowie deputacyi przeniosą znów insygnie z wagonu 
do szafy ze szybami, która się ustawi na powozie 
dworskim sześciokonnym, a dwaj członkowie deputa
cyi znów wsiędą do powozu. Za insygniami pojadą 
członkowie deputacyi, komisarz królewski i marszałek 
krajowy, burmistrz miasta, klucznicy i członkowie re- 
prezentacyi krajowej i miejskiej. Orszak wśród bicia 
wszystkich dzwonów ruszy do kościoła Sgo Mikołaja, 
gdzie go przyjmie kardynał arcybiskup. Po odśpie
waniu l e  Deurn uda się orszak do kaplicy Sgo Wa
cława, w której insygnia przez dzień cały wystawio
ne będą na widok publiczny, poczem przeniesione 
będą o godzinie 6ej wieczór przez kluczników do 
skarbu koronnego.

—  Dnia 27go sierpnia przeciągały chmury i po po
łudniu sprowadziły deszcz. Ciepło w cieniu doszło 
do -+- 20°,8 od -f- 13°,6. Wiatr zmienny. Barometr 
wcale nieznacznym uległ zmianom i wskazywał dnia 
28go sierpnia o godzinie 6tój rano 329“-,19; termo
metr zaś - |-  14®,2 R.

—  We czwartek dnia 29go sierpnia, Ścięcie Śgo 
Jana Chrzciciela.

Spraw y S a d o w e .

iTIelUil w sierpniu.

(Morderstwo w lesie w Fontaineblau). Czytamy

tamtędy z jakiegoś wesela, w sam raz wstąpili; 
takimże samym cudownym przypadkiem przyby 
wali sąsiedzi bliżsi, a szczególniej piękne panny 
Cześnikówny.

Ale jeżeli się zdarzyło, że przybył czasem do 
nas pan W... Starosta Niechorowski z swoją na
dworną muzyką, to już kuryery i okólniki otwar 
ie biegały po sąsiedztwacb, bo się to zanosiło na 
trzechdniówkę a zwłaszcza, jeżeli przypadły ostatnie 
dni karnawału. Tu dopiero były obfite libacye, bo 
pan Starosta i pan Skarbnik byli jedną duszą i 
gorliwemi ofiarnikami Bachusa, lepiej powiem byli 
to jego hetmani, umiejący zapalić męztwo, i pro
wadzić do szturmu, to dzielną wymową, to ba- 
raszkami, to przymówką, „Hej! czyś to nie nasz 
przyjaciel?... nie Polak?... nie potomek zacnego 
rodu?... Czy tej oto pani zdrowia i sukcesorów 
nie życzysz?..." To jaki taki, co mu dał pan Bóg 
wyborne serce ale słabą głowę, klnie się na du
szę, na honor szlachecki, że wszystkim dobrze ży
czy, że radby im nieba przychylił, ale pić już nie 
może, „zmiłujcie się, bo jakoś w oczach mi się 
ćm i, świat mi się kołem obraca." Ale bo mala 
dosis podrażniła ci tylko humory, podajcie tam 
większy kielich; no wypij a obaczysz jak  ci się 
rozjaśni. Ale bo się okropnie spiję! Nie bój się, bo 
to nie ostatni kieliszek, a tylko ostatni szkodzi.

Po małej pauzie kiedy właściciele pospolitych 
głów rozmarzeni chodzili na chwiejących się no
gach, jak  muchy w zimowej porze; a inni po ką
tach drzemali mrucząc sobie pod nosem „nie, jak 
cię z serca kocham już pić nie będę." W tenczas 
hetmani widząc gasnące męstwo, zdemoralizowa
nych podkomendnych, zaintonowali:

A bogdaj to w takim domu Błodkie pędzić chwile, 
Gdzie się można lak zabawić wesoło i mile, 
Wypijemy jedną, drugą, trzecią, czwartą, p iątą, 
Wypijemy szóstą, siódmą, ósmą i dziewiątą,
A kiedy się jedenasta, dwónasta przyczyni, 
Wypijemy jeszcze duszkiem zdrowie gospodyni!

Tu serce rosło, głowy się trzeźwiły, zbiegali 
się jak  mogli do chóru, i co gardła roztrojone gło
su dostarczyć mogły, to altem, to basem, zawo
dzili, i początek z końcem m ięszali, aż muzykę 
zagłuszyli.

Poczem wodzowie widząc obudzone męztwo 
zrobiwszy naradę, postanowili znudzonej młodzie
ży i damom otworzyć szranki. Wtenczas pan sta
rosta z niskim pokłonem pocałowawszy w rę k ę , 
prosił gospodyni domu do poloneza i zawołał: hej! 
muzyka szablastego! Nie panie starosta, milszy 
jest sercom naszym polonez Kościuszki, zawołali 
wszyscy; a więc zgoda! Zagrzmiała muzyka, ru
szył pan S tarosta, pan Cześnik, pan Skarbnik, 
pan Rejent, pan Podwojewodzy, Skarbnikowicz 
itd. Szeleszczały jedwabne długie robrony i podbi
te grodeturami kontusze, krocząc posuwisto, wy
wijali, naw racali, puszczali solo damy, odbijali, 
dopóki każdy niedostąpił honoru tańczenia w pier
wszej parze; poczem na dany znak muzyka ra 
ptem ucięła m azura, lub krakow iaka, wtenczas 
starsze damy podziękowały tancerzom, i przez 
oich z pocałowaniem ręk i, na miejsca odprowa
dzone zostały: resztujące zaś pary klasnąwszy 
ręka w rękę uniesione najżywszą wesołością, któ
rej żaden taniec innych narodów nie daje, podsy
cone śpiewkami, hulały zapamiętale. Mazura sta

rego tanczono bez figur, parami za sobą; a tera
źniejszy mazur nazywał się en quatre mazurek, 
w cztery tylko pary z figurami.

Tańczono także kadryla, angleza, galopadę, 
naostatkn drabanta. Tak więc przeplatane tańce 
toastami na cześć pierwszej pary i różnemi im- 
prowizowanemi hymnami, anakreontykami. Oh! 
bo wino ma w sobie tyle poezyi, tyle twórczego 
jeniuszu, że to musiało być ową kastalską kry
nicą ożywiającą dawnych poetów: tak też pienia 
czy to bohaterskie, czy miłosne, czy mytyczne, 
wszystkie tchnęły wesołością, rozkoszą, bo też 
ich bogowie pili dobrze, kochali się, nawet w zie
miankach, i spuszczali na nie deszcz złoty; snać 
to nie były nasze dawne Polki bo dla nich złoto 
niemiało wartości, ani też bywało ich posagiem- 
tylko wdzięki, ród szlachetny, dobroć i pobożność 
były skarbam i, których w tej płci poszukiwano 
i ceniono — teraźniejsze zaś jakkolwiek skromnie 
i pobożnie wychowane, niezastawiałyby się podo
bno deszczochronem przed złotą nawałnicą- ale 
miałyby też zasobą słuszność, realną, bo czegóż 
się od nich domagają teraźniejsze Adonisy? Oto 
wartości realnej, brzęczącej, obrączkowej.

Lecz wracam się do tańców: te zwykle trwały 
do białego dnia, a często i do południa przedłużo
ne, bo okienice bywały zamknięte, żeby wstępna 
środa nie zajrzała, a Ojciec teolog dobrze uczę
stowany, także był zamknięty, żeby niepłoszył 
sumienia.

Już też niektórzy waleczni spoczywali na lau- 
rach i muzyka się wynosiła, gdy trzask biczy 
lurmanów zajeżdżających, wygłodzonych, lubo 
>odpiłycb, przebudził panów z le targu; zerwali

się po czapki, ale pan skarbnik przełożywszy wy
mownie, że koniec uwieńcza dzieło; zaprosił do 
nakrytego, żurem, śledziami, wyziną itd. zasta
wionego śniadania: po której, dosyć długiej prze
kąsce, mężczyźni dla konkokcyi żołądka, po kie
lichu gdańskiej wódki, damy po filiżance kawy 
z makową śm ietanką, lub żurku owsianego na
piwszy się, żegnać się zaczęły, a  mężczyźni po
wtórnie jęli czapek szukać; lecz pan skarbnik 
zaszedł z kielichem, na podziękowanie za wszy
stkie łaski JW nym i Wnym państwu dobrodziej
stwu, którzy dom najukochańszej jego matki swo
ją  obecnością udarować raczyli, i stante pede go 
wychylił; tu ciśniono się do kielicha, aby wzajem 
za wszystkie łaski gospodyni domu i szanowne
mu jej zastępcy podziękować. Poczem już na 
prawdę zaczęły się pożegnania, a  muzyka na gan
ku zagrała jeszcze poloneza Kościuszki, i zaśpie
wano zwykłe: „A kiedy odjeżdżasz bądżże zdrów, 
o naszej przyjaźni dobrze mów". Ożywieni tą 
muzyką, pościskawszy s ię , popłakawszy, po ty
siącznych oświadczeniach szacunku, życzliwości i 
przyjaźni rozjechali się. Wstępna środa miała 
*, ,e 8w°je wybryki. Po nabożeństwie i popielcu 

odebranym w kaplicy, młodzież jaka  jeszcze po
została, (bo młodzież zawsze do wyjazdu z każ- 
loj zabawy ostatnia), przypinała sobie z nienacka 
uocki, to jest chłopcy pannom, czemu za mąż nie 
Joszły, a panny kawalerom lub wdowom za to że 

się nie pożenili-

(Dokończenie nastąpi).
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v  dzienniku prawniczym Gazette des Tribunaux o 
procesie pani Frigard, co następuje:

„Dzienniki wspominają o świeżych zeznaniach, ja 
kie miała złożyć pani Frigard już po skazaniu. Wstrzy
maliśmy się z ogłoszeniem tych szczegółów, które do
szły do wiadomości naszej, czekając, czy zeznania 
pani Frigard się sprawdzą.

„Oto szczegóły, za których dokładność ręczyć mo
żemy.

„Skreśliliśmy, jaką była postawa pani Frigard po 
skazaniu jej. Wiadomo, że nie odniosła się do sądu 
kasacyjnego. Po upływie czasu, wyznaczonego do po
dania rekursu, zapytano się jej znowu, czy ma za
miar prosić o rewizyą procesu.

„Poddaję się wyrokowi sprawiedliwości" rzekła — 
a życzę sobie, aby ten przykład uległości dla prawa 
wszyscy naśladowali".

„W ostatnich dniach rozprawy pani Frigard była 
niektórym towarzyszkom więzienia oświadczyła, Łe gdy
by skazaną została, dłngo jej widzieć nie będą. Sło
wa te kazały wnioskować, że pani Frigard myśli o 
samobójstwie, a gdy wyrok zapadł, podwojono prze
ciw niej wszelkie środki ostrożności. W skutek tego 
bardzo się żaliła, zapewniając, że nie myśli skracać 
sobie życia.

„— Zastanawiałam się głęboko — rzekła — nad 
magnetyzmem i spirytualizmem; w ciągłej zostaję sty
czności z duszami samobójców, znane mi są męczar
nie i katusze, jakie znoszą, i nigdybym się nie na
raziła na tak straszną karę.

„Wspomniawszy, że nie myśli rekurować, dodała, 
że pragnie się zobaczyć z mężem, aby mu udzielić 
potrzebnych dla swego handlu instrukcyi. Zapytano 
się jej, czy chce i dzieci swe zobaczyć.

Nie", odpowiedziała po chwili namyBłu, Jestem 
wykluczoną ze społeczeństwa, powinnam żyć zdała od 
dzieci, tern lepiej więc, jeżeli samotność ta od razu 
się zaczyna."

„W ostatnich dniach oskarżona była milczącą i 
ciągle zamyśloną; zaprosiła do siebie naczelnego pro
kuratora.

„Przedewszystkiem oświadczyła, że papiery pre
zentowane w komptoarze wymiany były sfałszowane, 
lecz dodała, że nie jest sprawczynią fałszerstw, że 
sfałszował je Williams, — ciągle jeszcze i to stano
wczo twierdząc, że Williams nie jest osobą urojoną—, 
że Williams jej wręczył kwity sfałszowane i że po
dzielili się pieniędzmi, które odebrała w komptoarze 
wymiany.

„Po tćm oBtatniem zeznaniu, z widocznem wysilę- 
niem, zapanowawszy nad sobą samą rzekła, że Sąd 
się nie omylił i że rzeczywiście pani Mertens śmierć 
zadała, lecz dodała, że jej nie pozbawiła życia przez 
uduszenie: miała przy sobie flakonik z sinkiem pota
żu («» flacon |d’ acide prussique) ,  a gdy pani 
Mertens narzekała że jej bardzo gorąco i duszno, 
podała jej oskarżona flakonik niby z płynem won
nym; pani Mertens od razu padła jakby porażona.

„Położenie trupa wyklucza, jak się zdaje, nagłą 
śmierć wskutek upadku ną ziemię. Biegli w sztuce 
musieli już złożyć swe orzeczenie w tym względzie. 
Wolno powątpiewać, czy szczegóły przytoczone przez 
obwinioną o Bposobie, w jaki zadała truciznę, zgadza
ją się w zupełności z prawdą.

„Jeden z dzienników wspomniał, że znaleziono o- 
bok trupa flaszeczkę, i że ubolewać trzeba, iż w cią
gu śledztwa nie zwracano uwagi na ten szczegół. Jest 
to mylne.

„Znaleziono w rzeczy samej w pewnem oddaleniu 
od trupa kawałek szkła, który się zdawał być odłam
kiem małej flaszeczki. Nie spuszczono z oka tego od
krycia. Przetrząśnięto trawę w obwodzie najmniej 
500 metrów, aby się przekonać, czy się przypadkiem 
nie znajdą inne kawałki. Dzięki tym usiłowaniom zna 
leziono wiele kawałków szkła, które atoli nie mogły 
posłużyć do zestawienia całej flaszeczki. Kawałki te 
poddano rozbiorowi chemicznemu, lecz takowy pozo
stał bez skutku.

„Wspomnieliśmy powyżej, że pani Frigard obstaje 
przy tem, że ów Williams nie jest osobą urojoną i 
że odgrywał czynną rolę w całej sprawie. Złożyła 
nawet w tej mierze nowe zeznanie, nie mniej uderza
jące od wielu innych uczynionych przed sądem.

„Mówiąc bowiem o ciąży, w jakiej się teraz znaj
duje, dodała pani Frigard, że to Williams dopuścił 
się na niej gwałtu.

„Obecnie oskarżona zachowuje ten sam spokój jak 
przedtem.

Gospodarstwo, pnemysł i handel
Wiedeń 26 sierpnia.

(S. K.) Świątynia przy Straucbgasse, giełdą zwana, 
wyglądała w zeszłym tygodniu dość smutno. Te 
sale, w których zawsze roją się reprezentanci 
wszystkich narodowości, stały teraz opuszczone, 
i cbyba musieli zwykli goście giełdowi powędro
wać do Salzburga, aby z pierwszego źródła za
czerpnąć wiadomości o rokowaniach jak ie  się tam 
toczyły. W takim razie nadzieje tych panów za 
wiodły ich gorzko,— i mimo znanej czujności zmy
słów i przenikliwości, która im nie raz milionowe 
zyski przyniosła, nie mogli się tym razem dowie
dzieć niczego więcej niż wszyscy specyalni ko
respondenci dzienników; ci ostatni z a ś , ciągnąc 
najrozmaitsze, loiczne i nieloiczne wnioski z wy
glądania i uśmiechu w chwili przyjazdn i odjazdu 
Cesarza Francuzów silili się pokazać, że wiedzą 
oo pierwej—ale więcej nic.

Co do nas, nie byliśmy w Salzburgu i zdaje 
nam się żeśmy nic na tem nie stracili; w podo
bnych razach, mając całą uwagę zwróconą na 
główny przedmiot, można nierównie lepiej sądzić 
o rzeczy patrząc na nią z daleka, niż z bliska, 
gdzie widok drobnych szczegółów wzrokowi prze 
gzkadza. Było do przewidzenia, że przyjazd Ce
sarstwa francuskich do Salzburga nie nastąpił j e 
dynie w celu okazania przed światem Cesarzowi 
austryackiemu współczucia i z przyczyny
zgonu jej,® dostojnego brata. W położeniu obo- 
pólnem Napoleona i Cesarza Franciszka Józefa 
jest dużo podobieństwa; jak  Austrya w roku prze 
szłyrn zepchniętą została ze stanowiska które zaj
mowała w Niemczech, tak samo Napoleon stracił 
swoją supremacyą w radzie panujących. Ten da
wny Jupiter tonans spostrzegł z przerażeniem, że 
jeS° pioruny straciły swą pierwotną s iłę , — a 
w nich tylko była cała jego potęga . Wystawa te
goroczna sprowadziła wprawdzie do Paryża wielu 
panujących, którzy przy tej sposobności wyświad
czyli grzeczność Cesarzowi Francuzów, igCZ ^ ie - 
m y, że od grzeczności do przyjaźni jeszcze bar
dzo daleko. Czy to nie przywodzi mimowoli na 
pamięć owego wspaniałego zjazdu książąt w F rank
furcie, zwołanego przez Cesarza Anstryi? Tak 
wschodni jak  zachodni monarcha muszą być prze 
konani, że ostatnie wypadki obydwóch prawie zu
pełnie odosobniły, i że im potrzeba wzajemnie

porozumiewać się i wspierać, aby mogli, jeżeli 
nie z zupełnym, ale przecież z większym niż do
tąd spokojem stawić czoło ewentualnościom, które 
niedaleka może przyszłość w swem łonie niesie.

Dla Austryi było to porozumienie, jeżeli nie 
przymierze, pod każdym względem pożądane i 
ważne. Francyi przypada tu rola strażnika, na 
którego baczności polegając, może się Austrya 
swobodnie zająć przeprowadzeniem i utrwaleniem 
zbawiennych reform, urządzeniem swoich stosun
ków i wzmocnieniem swego stanowiska na we
wnątrz.

To wszystko widzi i sądzi też giełda bardzo 
dobrze, bo chociaż tak dużo się pisze a  jeszcze 
więcej mówi o bankructwie, trzymają się jednak 
prawie wszystkie papiery, a nawet takie, któreby 
na niem najwięcej ucierpiały, stosunkowo po dość 
jeszcze niezłym kursie,— co jest najlepszym dowo
dem, że publiczność instynktowo przyznaje, że 
wybór sprzymierzeńca przez Austryę zrobiony, 
jest jak  można najtrafniejszy.

Czy zaś alians z Francyą może zażegnać lub 
powstrzymać w ojnę,— pozostaje wielkiem pyta
niem. Sama kwestya niemiecka jest jeszcze dale
ką od stanowczego rozstrzygnięcia, a nadzieja 
korony cesarskiej Niemiec, ma dla króla Pruskie
go zbyt wielki urok, aby nie miał przy danej spo 
sobności wyciągnąć ręki po prowiucye niemieckie 
Austryi, do czego Rosya chętnie mu dopomoże 
za przyzwolenie na zabór Turcyi. Te niebezpie
czne dla Europy zamiary napotkają w aliansie 
Austryi z Francyą na naturalną zaporę, z którą 
rachować się będzie potrzeba. Jesteśmy przeko
nani, że ani Austrya ani Francya nie mają za
miaru wystąpić zaczepnie, ale chociaż uznają do
konane już fak ta , będą wszelkiemi siłami starać 
się, aby w przyszłości podobna konieczność się 
nie powtórzyła.

To też niechęć do interesów, jaka giełdę opa 
nowała, należy po większej części przypisać po
łożeniu stworzonemu przez sprawy wewnętrzne 
z których najważniejszą jest bez wątpienia ugoda 
z Węgrami. Jak  w traktowaniu polityki zewnętrz 
nej tajemnica jest słuszną i konieczną, tak byłoby 
w dziedzinie kwestyi wewnętrznych, otwarte i szcze
re przedstawienie rzeczy nader pożądane i potrze
bne. Jeżeli, jak  mówią, Węgrzy tylko w 25% 
chcą się przyczynić do wspólnych ciężarów, a 
w razie odmowy grożą wystąpieniem z delegacyi 
ugodnej, druga zaś połowa państwa, na równie 
dobrem prawie oparta, przyjmuje na siebie tylko 
66°/0, nie pozostałaby inna alternatywa, jak  albo 
zamknąć obrady delegacyi, albo zapisać różnicę 
na rachunek wierzycieli państwa, chyba że w o- 
stateczniej instancyi ministra skarbu znajdzie jaki 
sposób zagodzenia sporu, mogący zadowolnić obie 
strony.

W takich zaś, jak  dziś są, warunkach musi gieł
da czynności swoje w najszczuplejszych granicach 
trzymać; dla tego też były w zeszłym tygodniu 
transakcye bardzo nieliczne, a różnice kursów 
małe.

Akcye kredytowe skończywszy w zeszłym ty
godniu n a ........................  184-20 zeszły na 182-90.

Akcye Banku narodowego w zeszłym tygodniu
na ..................................., 691*— zeszły na 689-— .

Akcye Banku Anglo-Austryackiego w zeszłym
tygodniu n a ....................  106-50 zeszły na 106-25.

Największy stosunkowo obrót był w akcyach 
kolei żelaznych, jako kwestyami wewnętrznemi 
najmniej dotkniętych i od nich m ałi zależnych. 

Ich knrsa były po części lepsze:
Akcye kolei Północnej z 169 80 (z. t.) podnio

sły się do . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7 0 5 0 .
Akcye kolei Południowej z 189-25 (z. t.) pod

niosły się do .....................    190-—.
Akcye kolei Czerniowieckiej z 174-— (z. t.)

podniosły się d o ..................................................175-50.
Za to spadły:
Akcye kolei Rządowej z 239-80 (z. t )

n a ............................................................................239*50.
Akcye kolei Karola Ludwika z 223 75 (z. t.)

n a ............................................................................221-25.
Obligacye pierwszeństwa podniosły się prawie 

wszystkie o kilka dziesiątek, mimo spadania wa
luty brzęczącej; przy nominalnym właśnie tylko 
obiegu papierów rządowych zaledwie m ałą różni
cę ich kursu zapisaćby można. Przeciwnie po
życzki loteryjne większemu spadkowi uległy:

Losy z 1864 roku spadły z 78-70 na 78-—.
„ 1860 „ „ 86—  „ 84-90.
” 1854 l  „ 74-75 „ 73-75.
„ kredyt, niezmieniły swego kursu 126-50, zaś 
a 1839 r. podniosły się z 139 50 do 140-25

Chociaż była wielka sprzedaż austryackich pa
pierów na rachunek zagranicznych miejsc giełdo
wych, a pokrycie należytości za takowe odbywa 
się tylko w monetach brzęczących lub wekslach 
zagranicznych, jednakże te ostatnie cokolwiek 
spadły.

Przy pozostaniu Londynu i srebra po zeszłoty- 
godniowych kursach, spadły.

Weksle na Paryż z 49*75 na 49-55 
i Napoleondory z 10 04 na 10-—.

szt. bydła rogatego w 432 oborach dotknęła 2852 
szt. Z tych wyzdrowiało 313, odeszło 1815, dano 
na rzeź 724. Prócz tego dano na rzeź 806 sztuk
b y d ła  p o d e jr z a n e g o  o zarazę, z a te m  u b y ło  o g ó łe m  
3345 szt.

Zaraza na bydło.
W pierwszej połowie b. m. zaraza na bydło wy- 

&„sła w Konkolnikach), Słobodzie i Haliczu, a 
przeniesioną została przez stado wołów do Świ- 
stelnik, w pow. robatyńskim, i do Lubziny i Brze- 
zówki, w pow. ropczyckim, gdzie dotknęła 85 szt. 
pydła, z których 16 wyzdrowiało a 69 dano na 
rzeź.

Od 20 stycznia b. r. zaraza na bydło pojawiała 
się w 27 powiatach a 131 miejscach, i na 61.551

Przyjechali do K rakowa od 2 6 (jo do 28go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: II. Kempner kupiec z

Kongresówki, Belesław Mamelok kupiec z Kongresów
ki, Adolf Boulay adwokat z Paryża, Józef Kotarski 
właściciel dóbr z Galicyi, Seweryna Sidorowiczowa ze 
Lwowa, Józefa Friedrich ze Lwowa, Teodor Ziemię- 
cki właściciel dóbr z Kongresówki.

HOTEL POD RÓŻĄ: Aleksander bar. Gostkowski 
właściciel dóbr z Galicyi, Stanisław Żłowodzki z fa
milią rządca dóbr z Kongresówki, Gustaw Bauer dyr. 
gazu z Gliwic, Julian Romański urzędnik z Peters
burga, Józef Kalinowicz z Mielnicza, Gustaw Hoffman 
z Berlina, Franciszek Wilsner z Wrocławia, Zygmunt 
Laband z żoną fabrykant z Czech, Daniel Harwat 
właściciel dóbr z Rosyi.

HOTEL PO LLERA: Józef Altman kupiec ze Lwo
wa, Kornel Filler właściciel drukarni ze Lwowa, Adolf 
Lierhamer kupiec ze Lwowa, Aleksander Cetner z 
Galicyi, Oskar Winkler kupiec z Berlina, Józefat Ka- 
łuski właściciel dóbr z Białój, Wilhelm Hohrath ku
piec z Prus, Gitze Miessier kupiec z Prus, Mieczy
sław Podczaski z Poznania, Rajmund Otto właściciel 
dóbr z Wiednia, Marya Rozwadowska właścicielka 
dóbr z Galicyi, Baim Wintrop właściciel dóbr, Jerzy 
Welles właściciel dóbr z Ameryki.

HOTEL SASKI: Jan Dobrzański redaktor gazety 
ze Lwowa, Marya Starzyńska ze Lwowa, Ignacy Su- 
chorzewski właściciel dóbr z Mielca, Franciszek Dy- 
dacki właściciel dóbr ze Lwowa, Bonifacy Stiller ku
piec ze Lwowa, Julia Królikowska z Galicyi, Rozalia 
Batany z Pilicy, Dyoniza Żebracka z Żółkwi, Zenon 
Dąbrowiecki właściciel dóbr ze Lwowa, Michał Łow- 
czyński kupiec z Myślenic, Wincenty Danek, Zdzi
sław Marchwicki właściciel dóbr ze Lwowa, Antoni 
Korzeniowski z Warszawy, Edmnnd Masłowski z 
Warszawy, Władysław Jełeński Dr, A. Brand kupiec, 
Józefa Milbacher właścicielka dóbr, Jakób Astam wła
ściciel dóbr z Galicyi, Jan Kozłowski radca stanu z 
Warszawy, Floryan Helzel właściciel dóbr z Górki, 
X. Maryan Suchryn z Pragi, Jan Offermann oficer z 
Rzeszowa, Dawid Silberberg kupiec z Warszawy, X. 
Józef Dawid Krukowski prof, teolog., Jan Schickfus 
wł. d. ze Szląska, Józef Szmidecki z Prądnika, Ma
rya Romerowa wł. d. z Jodłownika, Bohdan hr. Mo
stowski wł. d. z Litwy, Kazimierz Wilczyński wł. d. 
z Wołynia.

N a d e s ł a n e .
( Wi a d o mo ś A s z k o l n a ) :  J . Patzetta dawniój 

J. Gajera Instytut handlotoo-naukowy w Wiedniu, 
(Stadt Salvatorgasse Nr 10) ogłasza obecnie tegoro
czny program szkolny. Najpierw zawiera on spra
wozdanie o wzięciu przez instytut udziału w obecnej 
wystawie powszechnej w Paryżu, na którćj jedyny 
medal zasługi dla szkół handlowych przyznanym mu 
został, dalój wiadomość o dotychczasowej działalności 
i licznem uczęszczaniu do tego zakładu podczas ubie
głych 27 lat szkolnych, w którym to przeciągu czasu 
zakład ten liczył przeszło 7,000 uczęszczających, z 
czego 580 zwyczajnych i nadzwyczajnych słuchaczy 
uczniów na upłyniony rok szkolny przypada. Do obu 
tych sprawozdań, dołączony jest rozkład nauk w tym 
nowym roku szkolnym rozpoczynającym się z dniem 
1 października, zawierający wszystkie ważniejsze wia
domości kupieckie, dalćj wykaz nauczycieli, których 
jest: 1 przełożony i 14 nauczycieli fachowych, nako- 
niec regulamin i warunki przyjęcia i t. d. Rezultat 
ostatniego roku szkolnego był dla instytutu pod ka 
żdym względem pocieszającym i zaszczytnym, ponie
waż liczba uczęszczających w stosunku do roku prze
szłego ponownie się zwiększyła, a nadzwyczajnie wiel
ka liczba uczących się, którzy nauki z dobrym skut
kiem ukończyli, natychmiast odpowiednie umieszczenie 
znalazła. (1448)

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  26 sierpnia. Margr. Moustier udał się 

wczoraj do Besanęon po dłngiem posłuchaniu u 
Cesarza. W ciągu dwutygodniowej jego nieobecno
ści, margr. Lavalette pełnić będzie tymczasowo 
obowiązki ministra spraw zagranicznych. Cesarz 
i Cesarzowa wyjechali o lOtej rano, i staną w Lille
0 4tej po południu.

P a r y ż  26 sierpnia. L ’Epoque utrzymuje, że
Alifante powstało, a Saragossa oświadczyła się za 
powstaniem. Jenerał Prim ma kierować ruchami 
w Katalonii; w prowincyach Biskajskich ludność
1 księża gotowi są złączyć się z ruchem. — Le 
Temps ogłasza korespondencyę z Berlina, Etóra mó
wi, że aby odpowiedzieć na zjazd salzburski, 
królowie Pruski, Bawarski i Wirtemberski, tudzież 
W. książęta Badeński i Heski zjadą się do Baden 
dnia 6go albo 8go września.

P a r y ż  27 sierpnia. Monitor ogłasza następu
jącą odpowiedź Cesarza na przemowę mera w Arras: 
„Po dłagim przeciągu czasu przyjemnie mi zna- 
leść się znowu pośród was. Korzystałem najchę
tniej ze sposobności obchodu narodowego, aby ży
czenia wasze osobiście wysłuchać i zapewnić was, 
że troskliwość moja około wszystkich interesów 
kraju nigdy was nie ominie. Słusznie pokładacie 
zaufanie w przyszłości; słabe tylko rządy szukają 
w zawikłaniach zewnętrznych sposobu odwróce
nia wewnętrznych kłopotów. Ale czerpiąc siłę 
z ogółu narodu, należy tylko pełnić obowiązki 
swoje przez zaspakajanie stałych interesów kraju, 
a  chociaż wysoko wywiesza się chorągiew naro-|

dową, wszelako nie poddaje się niewczesnym unie
sieniom, jakkolwiek byłyby one patryotycznemi, 
Dziękuję wam za uczucia, któreście wyrazili dla 
Cesarzowej i mojego syna. Bądźcie przekonani, 
żo dzielą oni moje przywiązanie do Francyi, i że 
uajwiększem byłoby dla nich szczęściem usuwać 
wszelką nędzę i koić wszystkie nieszczęścia."

Depesza prywatna z Lille donosi, że Cesarstwo 
przyjmowani tam byli z wielkim zapałem i prze
jeżdżali przez ulice i bulwary w odkrytym powo 
zie. Mowa Cesarza do burmistrza mniej więcej 
brzmiała w tych słow ach: „Przed czternastu laty 
w początkach mojego małżeństwa i moich rządów 
doznałem tu przyjęcia, które jeszcze nie zatarło 
się w sercu mojem. Zmierzałem ciągle ku temu, 
aby Francyę uczynić szczęśliwą i poważaną. Jak 
kolwiek znalazły się niejakie czarne plamy, wsze
lako Francya odzyskała na nowo stanowisko 
swoje w Europie. Liczę na wspólnictwo wszy 
stkicb, aby utrwalić dzieło rozpoczęte.

F l o r e n c y a 2 6  sierpnia. Gazeta urzędowa ogło
sić ma niebawem dekret królewski o wypuszczę 
niu w obieg bonów skarbowych. Rozporządzenie 
ministeryalne naznaczy termin wypuszczenia i spo
sób oprocentowania.

F l o r e n c y a  26 sierpnia. Zaprzeczają tu po
głosce, jakoby rząd francuski ijpostawił rządowi 
włoskiemu żądanie oddalenia Garibaldego z nad 
granicy rzymskiej. Bony skarbowe wypuszczone 
będą 15go października.

M a d r y t  25 sierpnia wieczór. Katalonia zupeł 
nie wolna od powstańców. W Arragonii powstań
cy są w rozsypce; wielu się poddało. W Saragos 
sie i wszystkich innych stronach Hiszpanii panu
je  zupełna spokojuość. Rząd portugalski wszy
stkich oficerów i wychodźców hiszpańskich, któ 
rzy się schronili do Portugalii, kazał przewieść do 
wysp portugalskich.

B e l g r a d  26 sierpnia. Otwarcie Skupsztyny 
(zgromadzenia narodowego) nastąpi w końcu 
września.

B u k a r e s z t  26 sierpnia. Nowe ministeryum 
złożone będzie prawdopodobnie z następujących 
osób: Molesku, prezes i minister spraw wewnę
trznych; Maurokordato, spraw zagranicznych; Gu- 
sti, oświecenia; Arion, sprawiedliwości; Steege, 
skarbowości. Dymitr Bratiano i Adrian mają po 
zostać w urzędzie.

K o n s t a n t y n o p o l  26 sierpnia (przez Odessę). 
Krąży tu manifest Bułgarów do narodu rosyj 
skiego.

Na podstawie wczorajszego wyjaśnienia W. A  
bendpost dzienniki rozbierają znaczenie zjazdt 
salzburskiego. N . fr . Presse powiada mniej wię 
cej, że skoro nie przyszło tam do umowy ani na
wet nie spisywano protokolarnie obrad, skoro nie 
postanowiono wypowiadać wojny ani Prusom ani 
Rosyi, ani wreszcie nie zamierzono odbudowania 
Polski, to z całego zjazdu nie pozostanie nic prócz 
chęci utrzymania się na dotychczasowem stanowi
sku. Gaz. krzyżowa nie daje jednak wiary, aby 
zjazd salzburski nie był wymierzony przeciw Prn 
som i z tego powodu miota ona znowu słowa 
gniewu przeciw mięszaniu się Francyi w sprawy 
niemieckie, przypomina, że Bawary a i Wirtern- 
berg odmówiły przystąpienia do przymierza z Au- 
stryą, szydzi z noty zbiorowćj austryacko-francu- 
skiej, która ma odejść do Berlina z powodu Szles- 
wiku, i twierdzi, że gdyby Francya taką notę na 
desłała, gabinet pruski odrzuci ją  stanowczo i go 
tów nawet zapytać, co znaczy zbrojenie się F ran
cyi? Kreuzzeitung powiada, że Prusy nie nlękną 
się takićj noty, lecz owszem tem lepićj, im wię 
cćj wyjdzie na jaw  z knowań salzburskich.

Wiedeńska Presse podaje w ostatnim numerze 
artykuł wstępny, skreślający obecne położenie po 
lityczne po zjeździe salzburskim, który w głównych 
zarysach zgadza się najzupełniej z udzielonemi 
nam wskazówkami, jakieśmy wyrazili w niedziel
nym Czasie. Artykuł Pressy zawiera tylko więcej 
szczegółów odnośnie do programu salzburskiego, 
dla tego go streszczamy:

„W Salzburgu chciano się porozumieć; a gdy 
porozumienie przyszło do skutku, obie strony pra
gną, aby rezultat był wiadomym. Europa powinna 
wiedzieć,jak rzeczy stoją: wywieszono tam wielkie 
ostrzeżenie, napominające prusko-rosyjską polity
kę, aby nie wstąpiła na pewne drogi.. . .  Cesarz 
Napoleon zaprzeczył uroczyście, aby miał jak ie
kolwiek zamiary zakłócenia pokoju europejskiego i 
aby pragnął wojny w celu wzmocnienia wpływu 
sw ego .... Co się tyczy k w e s t y i  n i e m i e c k i e j  
zgodzono s i ę , aby dopełnić ściśle warunków 
pokoju prażskiego; w k w e s t y i  w s c h o d n i e j  
nic się nie stanie ważnego bez zezwolenia An
glii. Napoleon okazuje przy każdej sposobności, 
że ma wielkie i głębokie uszanowanie przed po
tęgą Anglii. Sympatyę, a ewentualnie pomoc An
glii uważa za niezbędną, aby wstrzymać Amerykę 
od wmięszania się w sprawy europejskie.

„Co do wykonania warunków pokoju prażskiego, 
Francya i Austrya zgadzają się się na status quo 
w Niemczech północnych, a może nawet pospie
szą z uznaniem dokonanych aneksyj, gdyby się 
Prusy postarały o europejską ratyfikacyą takowych 
i zezwoliły na utworzenie związku południowego, 
który może się potem połączyć węzłem narodo
wym z związkiem północnym. Możebność bezpo
średniego wejścia południowo-niemieckiego pań
stwa do związku północnego wykluczono, bo zna
czyłoby to zmianę traktatu prażskiego. Pod wzglę
dem kwestyi północnego Szlezwiku Francya przy
rzekła jak najoględniejsze postępowanie. Napoleon, 
jak  utrzymują, energicznie obstaje przy tem, że—

jakąkolwiek będzie postawa Prus — punktualne 
dotrzymanie pokoju prażskiego stanowi nienaru
szalne prawo i leży w interesie Francyi. Jak  
mniemamy i jak  słyszymy, jak się tego spodzie
wamy i jak  tego pragniemy, dyplomacya austrya- 
cka w kierunku tym wspierać będzie usiłowania 
francuskie, lecz dalej Austrya nie pójdzie, chyba 
gdyby Prusy wznieciły pożar powszechny, na któ
ryby Austrya nigdy obojętnem okiem spoglądać 
nie mogła.

„W Księstwach Naddunajskich Francya i Au
strya chcą użyć wpływu swego, aby takowe 
nie służyły więcćj za miejsce agitacyj rosyjsko- 
pruskicb. Sprawa kandyjska, jak  niemnićj i inue 
kwestye, któreby na Wschodzie pojawić się 
miały, załatwione będą w porozumieniu się z An
glią. Baron Beust, jak  mówią, wykazał kooiecz- 
ność połączenia się z Anglią i w tym względzie 
nie napotkał na opór ze strony Napoleona, lecz 
tenże owszem pierwszy był za krokami wstępne- 
mi w celu połączenia się z gabinetem angielakim.

„Wśród głębokićj ciszy i dusznego powietrza, ja 
kie chwilowo panuje w Europie, może wprawdzie 
powstać burza, lecz szaleństwa dopuściłoby się 
mocarstwo, któreby pierwszą iskrę rzuciło w 
celu wzniecenia wojny. Europa pragnie pokoju. 
Pracom dyplomatycznym tym razem towarzyszy 
nietylko powiew bezsilnćj krytyki, lecz ponury 
cień nieuniknionej nemezys. Zanadto i zbyt 
zbrodniczo nadużywano cierpliwości ludów, aby 
się Bismark, lub żarłoczność Rosyi lub nieszcze- 
rość Napoleona mogły bazkarnie odważyć, nowy 
zamęt wywołać w świecie. Mocarstwo powstające 
przeciw duchowi czasu, osądzone i między niebo
szczyków policzone zostanie; duch ten nosi zna
miona pokoju, pracy, wolności i równości."

Gaz. Kotońska donosi z Paryża, że coraz wię
cej jest pewnem ustąpienie margrab. Moustier. 
Następcą jego byłby ks. Latour de Auvergne.

Doniesienia z Hiszpanii nie dają jeszcze dotąd 
jasnego poglądu na stan powstania. Dzienniki 
jednak zagraniczne jnż poruszają kwestyę zmia
ny tronu a nawet dynastyi. Kiedy bowiem jedne 
twierdzą, że królowa złożyć musi koronę na rzecz 
księcia Asturyi, inne każą być księciu Montpensier 
ożenionemu z siostrą królowej, przyszłym królem; 
inne znów powołują na tron młodszego syna króla 
Wiktora Em anuela, a wreszcie inne zapowiadają 
unię z Portugalią przez powołanie króla Ludwika 
na tron hiszpański. Do tego wszystkiego jeszcze 
daleko, a w tej chwili Cesarz Napoleon woli mieć 
w Hiszpanii słaby i nurtowany intrygami rząd 
Izabelli, niż ambitnego Orleana lub też aby Hisz
pania stała się zawisłą od Włoch albo Portugalii 
i była narzędziem ich polityki.

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 15 sier
pnia, admirał Tegetthoff przybył do Nowego Or
leanu. Wiadomości otrzymane z Vera Cruz z d. 
31 lipca mówią o pełnem zapału przyjęciu, jakie
go doznał Juarez przy wjeżdzie swym do stolicy. 
Wydał on odezwę, której główną część poda
liśmy. Kongres mexykański zbierze się w li
stopadzie, a w grudniu nastąpi wybór prezydenta. 
Nikt nie wątpi, że Juarez utrzyma się.

Z Aleksandry i donoszą z dnia 17 b. m. przez 
Tryest, iż za wdaniem się konsula angielskiego 
w Kairze, na targu w Tanta puszczono na wol
ność 1200 niewolnic, a tameczny prefekt policyi 
został oddalony i wydanym był surowy zakaz han
dlu niewolnikami. Jlny gubernator Jemenu (Ara
bia szczęśliwa) Hadżi pasza umarł. W Adeuie pa
nuje cholera.

Ostatnie depesie telegraficzne „Ozasu.“
W i e d e ń  28 sierpnia. Debatte dzisiejsza dowia

duje się z najpewniejszego źródła na dowód, iż 
zjazd salzburski miał cechę pokojową, niewyzywa- 
jącą, że co się tyczy art. 5go pokoju prażskiego, 
Austrya i Francya spotkały się z sobą pod wzglę
dem zapatrywania się, że (oczywiście ze strony 
francuskiej) dano Danii radę przyjacielską, aby 
nie nastawała na zwrot Dyplu i Alsen, gdyż ob
stawanie przy tem żądaniu uczyniłoby niepodo- 
bnem poroznmienie się z Prusami.

B e r l i n  27 sierpnia wieczór. Dzisiejsza wie
czorna Nordd. allg. Ztg podając ostatnią wersyę 
W imer Abendpost o zjeżdzie w Salzburgu uważa 

ją  prawdopodobniejszą, iż odpowiada ona mądro
ści monarchów Anstryackiego i Francuskiego. 
Kończy zaś temi słowy: Oświadczono, że między 
Francyą i Anstryą nie zachodzi obecnie żaden po
wód do wspólnego działania jak  i do niezgodno
ści. Gaz. krzyżowa zapewnia, że przymierze pru- 
sko-rosyjskie jest wyłącznie wymysłem fantazyi.

F l o r e n c y a  27 sierpnia. Urzędowa gazeta o- 
głasza podania dzienników o układach francusko- 
włoskich z powodu zajścia z legią z Antibes, za 
mylne. Rząd musi się wstrzymywać od wszelkich 
wyjaśnień, gdyż układy jeszcze są prowadzone. 
Depesza donosi o przejściu pierwszego pociągu 
kolei żelaznej przez Mont-Cenis.

Kursa. W i e d e ń 28 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 5950. — Pożyczka narodowa 66-50.— 
Losy z roku 1860 84-20.— Akcye bankn 686.— 
Akcye kred. 181-50 Londyn 124-90. — Srebro 
122-25.— Dukat 5-94.

P a r y ż  27 sierpnia wieczór. Renta 69-65.

R ED A K TO R  ODFO W IED Z IA L K T  I  W ID A W C i

M z a w m r y  H « » ł & t v s k i .

Kurs papierów i  pieniędzy.

B r n k ń w  28 sierp. 
3reb. poi. st. za lOOzł-

  nowe obr. «
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za 100 rsr. 
falary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
(Srebro nowe auntr. 
Dukat w ażcy.. . 
Napoleon d’or . , . 
Półimporyały rosyjs. 
Listy galie. nowe z k.

— — stare „
Oblig- indem. „
Ak.Łg. bezk. idyw

W tss tm A  2 T sier.(t) 
5J Metaliki.. •
Sf Pożyczka naród.
Akcye bankn wio®' 

— — kred-
Losy 6 |  z t. 1880 .
Srebro ....................
Londyn lOfuni.szter 
Dukat pojedynozy

ż ąd a ją  płacą

110 
116 
71* 

402 
171 
187 
62 
123 
6 - -  

10 C5 
10 25 
79 75 
83 — 
G9 — 

219 
177

108 
113 
69* 

392 
!66 
182 
80 
121 

6 85
9 85

10 —  
78 75 
82 -  

67 —
214
172

złr. o uŁ 
59 60 
66 70 

690
181 50 
84 50 

122 ®0
125 20 

5 95

<Arlw*0«i27 sierp

5| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aur

— ozeskic 
węgierr 
chor .i b

— galioyjs
— buków, 

aiedmgr
Pożyczka głod. gal. 
L is ty  ta d a w n e:  

5| Banku nar. losow 
t |  Galicyjskie. . . 
i*J Węgierek, los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

— — 1864
—  —  1860
— — 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ks. Estorhazv 
Księcia Salin.

-- Palty .

żądają płacą

52 70 
6S 90 
57 90 
90 --  
90 -  
70 50 
69 50 
67 
65 
64 60 

100 -

52 50
65 70 
57 70 
89 — 
8» 50 
70 
68 50
66 25 
64 -  
64 — 
99 50

93 _  92 90
79 50
90 50 

107 -

140 25 
74 — 
88 50 
78 90 
18 50 

147 _  
8a 50 
97 — 
29 50 
25 25

73 50 
89 50 

106 -

136 76 
73 50 
88 25 
77 90 
18  -  

126 50 
84 50 
94 — 
29 -  
24 75

Losy ks. Klary . -.i •' 
hr. St. Genoii . 
miasta Budy , .  
ka. Winditohgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

Ikcue bank. i  prze st. 
Banku naród, austr. ■ 

idu kredytowego 
igi par. na Dunaj u 

Kolei półn. Ferdynau
— rządowói tr .-a .
— zachodmój o. El
— Pardubiokiój .
— południowej .
— Ualioyjskiój. . 

Czerniow. z wpł. 80 J 
Kursa zagraniczne;

A muter . 100 złh.i <5 3 
Augsg. 100 zł. nr IV 4 

„JnlOO ta l.. j a *  
Frankf. n.M.100)o3 
Hamb.100 m arkJ 9** 
Londyn 10 fan .ig3  
Paryż 150 frank.533

tsd«j« pi»«ł

26 -
23 76
24 -  
18 -  
19 50 
12 50 
12 50

24 _  
23 25 
23 —
17 —
18 50 
12 _  
12 —

691
181 70 
490 —

690 
181 50 
489 _

239 _  
140 — 
147 50

238 80 
139 50 
147 -

217 50 
174 50 5- 

tO
23

1
1

 1
 1

104 80 
104 50

104 25
104 25

104 60
92 35 

125 40 
49 60

104 40 
92 15 

126 20 
49 56

Waluty.
Cesara, korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
-  — obrączki

Złoto al marce . . 
Napoleondory . . .
Snw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckiej 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ....................

- kupony . . . .  
Talary związkowo . 
Pruakie bilety k a s ..

A w ń w  26 sierp.
Dukat. . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjak. 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gal. b. kup 

, „ iwow.-ftzar.

im4)i pl«o«

17 25 17 10

5 97 5 95
5 97 6 95
5 94 6 93
9 99 9 98

__ 17 -
10 45 10 40
10 25 10 20
12 60 12 50
10 30 10 25

123 - 122 60
123 — 122 50
1 84 1 83*
1 84* 1 84

6 1 5 92
10 35 10 18
1 93 1 89
1 86 1 83

79 67 78 83
83 47 82 66
67 5(1 66 30
223 — 217 17
177 171174 50

żądają
26 sierp 

Półimperyały rabli
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon ,  
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. » 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
6J Pożyozka loteryjna

74 -
69 67

59 —

55 — 
114 -

W n s ł .  26 sierp 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank. ■ 

m Listy zastaw, 
rozuań, List. zast 4'/,

T a r y ł  27 sierp. 
Renta 3% . .

k o a ż y a  27 sierp.
fouLsoie................

8 i;
83|
58

6 —

69 1-
-  71* 
58 76
— 95*

113 59

81*
83*

69 70

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych  
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa do W iednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwotco 10.30 rano; 8.30 wieczór- • 
do Wieliczki 11 raut. 

i Wiednia do Krókowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
i Ghranicy do Szctakoury o godzinie 11.27 przed polu 

dniem; 2.6 po południu,
* 8zotokowy  do Krakowa  2.61 po południu; 
te Lwowa  ao Krakowa  6.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieozór. 
z M ysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór — z W ro 

cławia o godzinie 9.46 rami =  z Wrocławia 
Warszawy, M ysłowic i Ssczakowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa 2.5i popołudniu; 6.11 rano— z Wie 
liozki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.99 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.



4 GZAS z Czwartku 29 Sierpnia 1867.

Obwieszczenie.
L. 948. ._____

Jego Ekscellencya pan N am iestnik Ga- 
licyi, odroczy/ rozporządzeniem  z dnia 2 6  
Sierpnia r, b. Nr. 5 5 8 2  pr. otw orzenie 
kursu szkolnego gimnazvalnegO do 15go 
W rześnia r. b.

Co się niniejszem podaje do powsze 
chnej wiadomości. (14 5 6 )
Od e. k. Naczelnika powiatu, jako delegata 

Namiestnika.
Kraków dnia 2 8  Sierpnia 1 8 6 7 .

W zastępstwie:
Zaleski.

W H O  W A  P° dyrektorze Szkół głó 
W dw nych  mająca Synów hoó- 

czącyh nauki, przyjmuje uczniów 
na stół i mieszkanie ręcząc za 
wszelki dozór; przyczćtn korepetycje, ję
zyk francuzki, jakoteż i muzyka w domu 
pobieranemi być mogą; lokal od 1 Paźdz. 
przy Dl. Jagiellońskiej w bliskości Gimn. 
S. Any, obecnie Ul. Floryaóska przy bra
mie Nr. 342. II piętro. (1328- -3)

Z dniem 1 Września r. b
rozpoczynam

k u r s  n a u k
w Zakładzie m oim

wychowawczo - naukowym
tak  z Panienkam i u mnie mieszkają 

cemi, jak  i z przychodniemi.

Teodora Jaworska,
w domu pod L. 33Q/5os przy ulicy Floryań 

skiej w Krakowie. (iiBT--6)T

Do H andlu J .  m O M t s c h a
w Krakowie,

nadchodzą co dzień św ieże

WINOGRONA ^
W ę g i e r s k i e ,

i sprzedają się takowe po nader umiarko
wanych cenach.

Łaskawe obstalunki z prowincyi, natych
miast będą wykonywane. (1454-l-10;T

PROPINACYA ;
w obwodzie Krakowskim, przy granicy 
prnskiej, nad Wisłą i przy kolei położo
nych, jest z wolnej ręki razem lub czę
ściowo z dniem 1 Stycznia 1868 r. do wy
dzierżawienia. — Strony interesowane ze
chcą sie zgłosić do dworu dóbr Bobrek, 
przed dniem 1 Października 1867 r. 

(1325-1-3)T

P H O M E 8 8 W
Losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie się

W T d n ia  1 W r z e ś n ia  1 § 6 ?  r.,*
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  H R 4 H O W I G . (,3!0-!’,T

U c z n i ó w
uczęszczających do szkół, oraz uczących 
się przywatnie, przyjm uję od 1 W rześnia. 

(1H 8--6) St. Szklarski.
Kraków, „K rzysztofory," II. piętro.

A nna Sanderstea,
utrzymująca

Zakład naukowo-wychowawczy,
rozpoczyna

kurs naukowy 
dnia 1 Września 1§67,

ulica Bracka w dom u W ch Szczepańskich 
I. piętro, pod L. 1 5 6  w Krakowie.

(1256-3)

Sprzedaż dóbr.
O /om unieckie księcia Arcybiskupa do

bra lenne

Uennersdorf i Matador,
(w Szląsku Austryackim),

należące do m asy barona Bartensteina, 
tuż nad samą granicą pruską, w pobliżu 
miast pruskich N eustadt i Leobschutz po
łożone, a 4 mile od Ja g e rn d o rf odległe, 

są z wolnej ręki do sprzedania. 
Dobra te mają obszerności 2 ;699  morg. 

4 8 0  sążni kw adratow ych, z tych 1 ,7 2 5  
m orgów  lasu —  oraz wielki obszerny 
zsm ek w dobrym  stanie.

Bliższą w iadom ość powz‘ąść można 
w kancelaryi A dw okata Dra D i e t r i c h a  
w Opaw ie (Troppau), lub w Dyrekcyi dóbr, 
w samym Hennersdorfie. (1366-3)

Wielki skład wszelkich gatunków

Pereł szklannych
Paciorków  i pierścionków  szklannych 

kam ieni do 3troju, krepinek frenzli i 
taśm paciorkow ych, w ykonanych pod/ug 
ostatnich francuzk ich  w zorów , poleca po 
bardzo niskich cenach.

A. Schiipf W  W I E D N I U ,  
(Mariahilferstrasse Nr. 62)

J ^ ^ O b s t a lu n k i  z prowincyj w ykony
w ają się  natychm iast za pobraniem  na- 
leżytości na p oczcie. (1304-* 6)T

Powszechny i wzajemny
ZakFad Zabezpieczenia kapitałów i rent

Założony V  I I  U T  I I  ■■ iKapitał poręczającyj
1 8 3 0  r o k u .  j j * P  A  U  U  2,010.000 złr.

zabezpiecza wypłatę kapitałów na przypadek śmierci lub przeżycia, personalia, 
pensye wdów i dożywocia, dochody na edukacyę i zaopatrzenia dzieci, wyprawy 
weselne itp., przyjmuje wpłaty na zabezpieczenie starości przez powiększające 

się renty, przez powiększający się kapitał lub przez oba w połączeniu.
Fundusz zabezpieczający „Janusa," składa się z ogólnego wszystkich człon

ków własnego i pupilarnie zabezpieczonego majątku 2,000.000 złreósk, z wspól
nego funduszu rezerwoweeo w kwocie 190.415 złr. w. a., tudzież z funduszu po
ręczającego do I., II i IV oddziału należącego; któren z końcem roku 1865 do
szedł do wysokości 209.917 złr. wal. auśtr.

„Janus" zasadza się na bezpłatnej i własnej Administracyi przez członków 
swoich wykonywanej, tudzież na pewności i obopólności, przez co daleko więcej 
przedstawia gwarancyi w przyjętych na się zobowiązaniach, niż wszystkie tego 
rodzaju Zakłady.

Cały czysty dochód z pojedynczych działów zabezpieczenia otrzymany, 
w 6ym roku zabezpieczenia, będzie pomiędzy właściwych członków bez żadnego 
potrącenia rozdzielony. fi 362 -3)

Statuta i prospekta będą udzielane bezpłatnie, jak również objaśnienia 
z największą gotowością udzielane w Biórze Dyrekęyi tegoż Zakładu: „  Wiesi, 
Sonnenfelsgasse Nr. 7, — albo w Jeneralhbj Reprezentaćyi dla Czech, 
Morawy, Szląska i Galicyi zachodniej — w Pradze, Graben N. 853.

Zmiana mieszkania i firmy!
Znany w całej Monarchii, przez wy
soką Szlachtę i szanowną Publicz
ność z nadzwyczajnej taniości dobo

ru i sumienności

SKŁAD DBIOROW
jLeopolda M letlera

w Wiedniu,
Stadt, Rothenthurmstrasse Nro. 3, 

z n a j  d u j e  s i ę  t e r a z
fl®r-pod firmą

Keller ty  Alt,
Stadt, Graben Hf. 3,1. Stock,
Ecke d e r K arn thnerstrasse , przed

tem  „ S t o c k - i m - E i s e  n. “
Upraszając szanowną Publiczność, 

aby zaufanie, którem dawną firmę 
obdarzała, zechciała łaskawie prze
nieść na nową; zapewniamy, że do
łożymy wszelkiego starania, aby nie- 
tylko trwałością naszych wyrobów, 
ale także wyborem najlepszych i naj- 
gustowniejszych Sukien m ę z k i c h ,  
w połączeniu z najumiarkowańsze- 
mi i najtańszemi cenami, wszelkim 
wymogom zadość uczynić.

Z Wysokiem poważaniem: 
K eller i A lt 

w W i e d n i n ,  Graben Nr. 3, 
Ecke der Karnthnerstrasse. 

(1441-;2-ł)T

Do wielkiego Składa Węgla
przy kołei żelaznej, 

nadchodzą regularnie transporta  w ę g l a  
świeżego, k tó rego  po  m i e r n y c h  c e 
n a c h  w prost z w agonów  codziennie na

być można.
Dla dogodności przyjm uje wszelkie ob

stalunki w Sk/adzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod L. 3 2 9 .

(1126-10-12)_____  K. Gehhardt.

dto

dto

dto

dto

Dobra, a tania Porcelana,
u J .  P o y a ,  Naglergasse Nr. 9 

w Wi e d n i u ,
(dom  księcia Esterhazego). 

Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztok, forma 
i deseń zwyczajny, złr. 8-50 
10, 11 złr. ,
modnego kształtu i deseniu: 
złr. 11, 12, 14. 

najmodniejszego kształu i de
seniu, złr. 14, ii, 16, 20, 40. 
na 12 osób, 81 sztuk, złr. 20, 
30, 40, 100.
do kawy lub herbaty złr. 3-60, 

«  . . . 4,’ 5, 6 do 20 złr.
Grube, dobre talerze porcelanowe białe, ko- 

lorowe, malowane w paski, róże itp., 15 ct. 
Grube, mocne talerze fajansowe białe 8 ct. 
Garnitur do umywalń, 8 sztuk, złr. 2 60, 

3-50, 4, 5 do 12 tir.
Pojedyncze półmiski, naczynia, musztar- 

dniczki, za połowę ceny.
Zgrabne galanteryjne przedmioty z porce

lany i syderolytu na podarunki, cent 10, 
20, 30, 40, 60, 80 do złr- 110.
BiF* Cenniki będą rozsyłane, a zamówie

nia za pobraniem należytości pocztą 
wykonywane. (910-11)T

Opakowanie za serwis na 0 osób, poli
czą się złr. 120, na 12 osób 160.

HOTEL MARINGE Warszawie,
przy Placu Zielonym, 

został w Warszawie nowo otworzony w r. b.

Hotel pod firmą od 3 0 tu  lat znaną w  K rólestw ie (M aringe, Składnik W in). 
Hotel ten  mieszczący w  sobie 9 0  N um erów , urządzony na sposób zagraniczny, 
/ączy wszelkie wygody z przystępnem i cenam i dla każdego podróżującego. Omnibus 
kursujący od wszystkich stacyj kolej żelaznych, powozy do wynajęcia na miejscu, 
kąpiele, dzw onki elektro-m agnetyczne prow adzone od łóżka każdego num eru . 
Usługa czynna, złożona z ludzi zdolnych, i fachow ych Restauracya itd .,—  tak , iż 
wszelkim w arunkom  wygody najzupełniej zadosyć czyni. Nadto położony w środ
ku m iasta przy pięknym placu obok ogrodu Saskiego, odznacza się św ieżem  po
w ietrzem . (1189-3)
A dres: A dm in istracya  H otelu Wlarninge IV. 1 403  w W arszaw ie.

CasapUego, 
FU i p i e g o,

1 .  I i  O  U  1  1  S  I t  1 , 1  I S
FORTEPIANÓW, P11MMIB,

-jrj,.. j /  JUtedia,
Bosendorjera, -Wńthafa,
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W chodzę we wszelkie p o r o z u m i e 
n i a  i odstawiam do miejsc wskaza
nych, pod o s o b i s t ą  odpowiedzialnością.

KAZIMIERZ HENISZ
właściciel Handlów 

w Krakowie i Kielcach.
Zasadą Handlu mojego jest m a f y ,  lecz c z ę 

s ty  z y sh , — ceny stałe, lecz przy większym za- 
kupnie, odstępuje się procent. (1370-2-10)
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Cza ionicami Drukarni ,GZASUU W. Kirchmaytra,

Promesy Losów 1864
I [Vent. “4 ”!: Ciągnjenie d. 1 Września, łSZZSS-

wystawione przez Wielki Dom handlowy

«/. C. Sothena w  Wiedniu,
są do nabycia ( 1443-6-6)

u pana «/. J U a r tla  w K r a k o w i e  w Rynku głównym.

Najtańsze miejsce
do nabycia

P ra w d z iw y ch
złotych i srebrnych, męzkich i damskich

kosztowności i Zegarków.
IMF"Bardzo ważne dla każdego

Przedmioty obciągnięte złotem Nru 3, tak trwałe jakby były szczero-złote, ko
sztujące trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra 13ej próby.

Pierścionki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. 1’20, 2, 3, 4 złr.
Svgnety gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 i 8 złr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 1-50, 2, 3, 4 złr 
Bransoletki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 7, 9, 12, 15, 20 złr.
Sipinki do rękawów gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2 2*50 3 4 

J Broszki i Kulczyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 8, 10, 12 18.
Broszka lub Kulczyki same, połowę.
Medaliony gładkie, po złr- 2, 3, 5, emaliowane lub z kamieniem lub perłą, po złr. 3 ,4 , 6.

dla dam, po złr. 6, 10, 12, 15, 18.
I krótkie, po złr. 6, 8, 10, 12, 15.

I s„ i .  , - , ,  . . .  długie, po złr. 10, 12, 15, 18, 24.
I Srebrnej UUgCuszki^Wgiiajptękniejszym kształcie, długie, po złr. 6, 7, 8, 9; krótkie p0

Długie i krótkie łańcuszki do zegarka, z 14to-karatowego złota, według wagi za dukat

Jrn' Wsa),stkie 16 koszto»n»tó ■» «di“6 ***"«>*
I te j ^ sztownośc.' S!* zaopatrzone cechą kontroli c. k. Urzędu probierczego
| w Wiedniu^—^Równocześnie polecam mój Skład najtańszych, najlepszych regulowanych

Pr^Genewskeh I Ane l e I sk l oh*W
IW*Zeg<irkow,~Wf

Wszystkie srebrne i ■ złote Zegarki opatrzone są cechą kontroli c. k. Urzędu próbier-
<2 u n , .  ,. czego w Wiedniu.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 4ma rubinami, 11 do 14 złr.
Schrup cyl/ Bdrowe 2 obwódką złotą, odskakujące, 13 do 20 złr.

K * ™  ^ r k i  cylindrowe z 8ma rubinami od 15 do 20 złr.
Zegarki ankrowe z 15tu rubinami, od 17 do 22 złr. 
an8,e’skie Zegarki ankrowe ze szkłem kryształowem po 22 do 26 złr 
o  0we w<ijskowe Zegarki Savonette, po 25 do 30 złr. 

ferebrne Remontoirs z podwójną kopertą, po 33 do 40  złr.
Złote cylindry, złoto N. 3, o 8 rubinach, po 32 do 38  złr.

ndry ze złot4 kopertą wewnętrzną, po 38 do 45 złr. 
damskie Zegarki z 4 i 8ma rubinami, po 28 do 35 złr.

\ZhZ damskje Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną wytworną, po 35 do 49 złr.
Ałote damskie Zegarki emaliowane, po 42 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z podwójną kopertą z 8ma rubinami, 42 do 47 złr 
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewn.. emal. z diamentami, 55 dó 65 złr. 
Złote ankrowe Zegarki z 13 rubinami, pó 40 45 złr.
y w !  a,nkro1we Ze,«arki ze ziot^ kopertą wewnętrzną, po 60 do 130 złr.

I Złote damskie ankrowe Zegarki po 45 do 55 złr.
I Złote Remontoirs, grube złote koperty, po 110, 120 ?do 200 złr 
Chronometry po 150, 250, 450 złr. *

J p i f N i e  obciągnięte Zegarki o 2 złr. taniej za sztukę.- *

I B u d z ik i, “ r),'o  r,irpo™ ’̂eż(!iir“/?' brak,,wić’
L  f P°le^en.ia wykonywają się za nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże no 
cztą. Przedmioty nieodpowiednie bez straty zamienia się. ^  nadesłaniem lub voŁ a 

Imem pieniędzy, wysyłają się okazy do wyboru, —  za nie zatrzymany towar 3 Z E L  
kwota zwraca się. Wielkie powodzenie, którego doznaje mój Handel w tek króteTm 
czasie, daje mi możność opuszczenia 5-procentowej zniżki tym, którzy L ó w k a  nłaia 

I Odsprzedający otrzymają dalsze ułatwienia. 1 T n i . A
_______________ * łflP  F r o m m ,  Hoher Markt Nr. 11 w W i e d n ’iu.

Pronieg§y losów l§64
|I so cni' stenipeK Ciągnienie <1.1 Września,

w ystaw ione przez w ielki Dom handlowy

t i .  € .  S o t l i e n a  w Wiedniu,
, do nabycia C ‘ }
| «p g łów n ym  V erlagn, w Rynku, w domu  Wgo J. ą ,  W altera .

Pragska^ Akademia handlowa!
Rok szkolny rozpoczyna *  d n l e m  t  października r. b W p i s y  

ostateczne dma 20 Września u podpisanej Dyrekcyi, gdzie r<5Wnież każdego 
czasu dostać można bezpłatnie prospektów. * g

Praga dnia 15 Sierpnia 1867. (i3i«-3-ł)T
2 polecenia Rady Zawiadowczej: 

D y r e k t o r  Karol Arenz,
R^dzoa Drukarni, Seweryn Dobrzański.


